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Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynoai w Poananin marek 4, na wszy­
stkich pocztach cwsaratwa niemieckiego i 
w Atutryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis- 
liste p. 1887 fl Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynoai 16 ienygów od drobnego aiedmio- 
Jamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki0 .bezpłatnie.

Czwartek 23 lutego 1ÖS8 (i zastępstwie) Karol Maćkowski i Poznania.
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Poznań, 22 lutego.
(Głosy na temat rosyjskich propozycji. — Posta­
wa Austryi, Włoch i Anglii. — Przesileui« fran­
cuskiego gabinetu. — Śledztwo w sprawie Wilso­
na i towarzyszy. — Kandydatura Boulangera. — 
Ważna odpowiedź belgijskiego ministra spraw za­
granicznych w sprawie rzekomego przymierza Bel­

gii z mocarstwami środkowśj Europy.) 

Rosyjskie propozycye, wskazujące ua 
wydalenie księcia Ferdynanda jako na 
pierwszy warunek porozumienia mocarstw 
w sprawie bułgarskiój, znajome są obe­
cnie wszystkim gabinetom. Koncert eu­
ropejski mógłby się wkrótce rozpocząć — 
ale pokazuje się już teraz, że więcój w 
nim będzie dysonansów, aniżeli harmonij­
nych akordów. Odsyłamy czytelnika po 
różne szczegóły, tyczące się rokowań dy­
plomatycznych do dzisiejszego artykułu 
wiedeńskiego naszego korespondenta. Tu­
taj zaś, niezależnie od zapatrywań jego, 
zaznaczymy jeszcze, co następuje:

Austrya nie stanie bynajmuiój wręcz 
przeciw wszystkim propozycyotn peters­
burskiego gabinetu; ale zgodziłaby się 
ona na akcyą dyplomatyczną ku wydale­
niu księcia Ferdynanda jedynie tylko w 
tym przypadku i pod tym warunkiem — 
jeżeli mocarstwa wprzódy porozumieją się 
co do osobj' przyszłego księcia — jako i 
co do dróg i sposobów zrealizowania 
uchwał powziętych prze mocarstwa. Tak 
więc Austrya życzy od pierwszej chwili 
szerszych podstaw dla rokowań, aniżeli 
te — które zaproponowała Rosya; zgo­
dziłaby się ona i ua zwołanie kongresu 
lub konferencyi — gdyby nasamprzód z 
góry już postawionym zestal program 
praktyczny, mający widoki powodzenia. 
Włochy i ADglia zasadniczo podzielają 
powyższe zapatrywania Austryi. — Tru­
dność cała polega właśnie ua wynalezie­
niu owego „praktycznego pro­
gramu,“ który możnaby tu nazwać 
prawdziwym kamieniem mędrców.

Wczorajsza „Nordd. Allg. Ztg.“ sama 
teraz już konstatuje, że w sprawie buł­
garskiej „w bieg już weszły wzajemne 
naradzania się europejskich gabinetów.“ 

W gruncie rzeczy, lubo dotychczasowe 
żądania Rosyi są tylko teoretycznej, pla- 
tonicznój natury — domagając się jedy­
nie tylko „uznania nielegalno­
ści rządów księcia Koburskie- 
g o“ to jednak znajduje się w nich zr<t 
czue pociąguięcie ua dyplomatycznej sza­
chownicy. Jeżeli bowiem gabinety w za­
sadzie oświadczą — że rządy te są 
„n i e 1 e g a 1 u e,“ to powiedziawszy „a,“ 
będą w końcu musiały powiedzieć może i 
„óe.“ Dla zachowania własnej swej 
międzynarodowej powagi i znaczenia 
dla ratowania zasad „legalności“ tak 
na wewnątrz jak na zewnątrz własnych 
terytoryów, mogłyby one mimowoli z cza­
sem znaleść się w konieczności wykona 
nia swych dekretów, t. j. wypędzenia buł­
garskiego „uzurpatora“. Ale, we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa — 
wszystkie gabiuety postąpią za przykładem 
Austryi — i zanim przystąpią do jakichś- 
kolwiek układów, na pierwsze owe pro­
pozycye cara Aleksandra odpowiedzą py­
taniem : „co potóm ma nastąpić?“ 
Co stać się ma, jeżeli ks. Ferdynand 
lekceważyć będzie platoniczny dekret mię­
dzynarodowych sądów ? Któż natenczas 
ma objąć rolę wykonawcy?

W razie, gdyby nota zbiorowa została 
wystosowaną do W. Porty, to niewątpli­
wie jójby tę rolę wyznaczono. Przeciw 
temu też w razie danym nie mogłoby za­
protestować żadne z mocarstw — a i suł­
tan nie mógłby się ze stanowiska ściśle 
traktatowego opierać jednomyślnemu ta­
kiemu żądaniu gabinetów, które podpisały 
akt berlińskiego kongresu.

Ale to wszystko nie prowadziłoby je­
szcze do praktycznego celu i nie rozwią­
załoby jedynej prawdziwej kwestyi. Ta 
zaś brzmi następnie: „Na jakie ustęp­
stwa dla Rosyi, na jakiego rodzaju 
wpływ jej i znaczenie w Bulgaryi zgodzą 
się i przystaną gabinety europejskie — 
po odsądzeniu „legalnego“ księcia na 
bułgarskim tronie ?“ Kongres berliński 
niczego w tój mierze nie ustanowił.

Jeżeli zaś ks. Bismarck mimo to w 
słynnej swój mowie wspomniał o „kon­
gresowych“ prawach Rosyi w kwe­
styi bułgarskiej — to mógł to chyba w 
ten sposób rozumieć, że ów „legalny“ 
wedle przepisów kongresu berlińskiego 
zainstalowany bułgarski władzca, będzie 
mógł Rosyi w sposób dowolny poczynić 
ustępstwa, jeżeli to uzna za dobre i sto­
sowne.

W takim zaś razie niezmiernój, abso­
lutnej zupełnie wagi będzie osoba, dążno­
ści polityczne owego nowego, legalnego

księcia bułgarskiego. W tój mierze tóż 
uie łatwą rzeczą będzie dla Rosyi prze­
prowadzenie jakiegośkolwiek miłego jój 
kaudydata. Widać to już teraz z posta­
wy gabiuetu wiedeńskiego, rzymskiego i 
loudyńskiego.

Z Paryża odbieramy dziś nasamprzód 
wiadomości, tyczące się blizkiego przesi­
lenia w obecnym gabinecie p. Tir&rda. 
Rzecz ma się następnie: Wczoraj rano 
zajmowała się francuzka rada .ministrów 
kwestyą funduszów na tajemne cele, przy- 
czóm postanowiono nie zgodzić się żadną 
miarą w obec Izby na zmniejszenie kre­
dytów, zażądanych przez ministra spraw 
wewnętrznych, w ilości 1,600,000 fran­
ków. Prasa paryzka rozpisując się w tym 
względzie, wyraża obawy, aby gabinet 
nie postawił równocześnie kwestyi zaufa­
nia przy debatach nad tajtiemi fundusza­
mi — w takim razie bowiem upadek jego 
byłby niewątpliwym. Sprawa już w dniu 
jutrzejszym zapewne przyjdzie pod obrady 
Izby. Według prywatnój depeszy z Pa­
ryża do berlińskiej „Post“ p. Tirard 
postawi mimo to kwestyą zaufania — a 
opinia publiczna pogodziła się już z myślą 
upadku jego gabinetu ; niezwłocznie i bez 
trudności utworzy się w takim razie nowe 
ministerstwo, w którego skład wuijdą pa­
nowie Floąuet, Freyciuet i Flourens.

W dniu wczorajszym wręczył p. Ti­
rard ministrowi spraw zewnętrznych, p. 
Flourensowi projekt nowćj taryfy, tyczą- 
cój się fraucusko-włoskiego handlowego 
traktatu. Projekt ten niezwłocznie przed­
łożonym zostauie włoskiemu ambasado­
rowi, p. Meuabrea.

Wczoraj przemawia! prokurator pań­
stwa w terminie publicznego' śledztwa 
przeciw Wilsonowi i towarzyszom. W 
mowie swój skonstatował prokurator, że 
p. Wilson w rzeczywistości jest człowie­
kiem dającym się przekupić. Postępki 
jego tóm niemoralniejszemi wydać się 
muszą — że należał do ludzi, kierują­
cych losami Francyi — a przekupstwa 
owe odbywały się w samym pałacu eli­
zejskim. Większość paryskich dzienni­
ków zaznacza, że zeznania świadków w 
procesie karnym bardzo niekorzystne 
światło rzucają na obżałowanych — a 
dla p. Wilsona najfatalniejsze sprowa­
dzić mogą skutki. Według prywatnej 
depeszy do berlińskiój „Post“ z Paryża 
nadeszłój — nikt fam nie wątpi, że try­
bunał karny wyda wyrok potępiający 
Wilsona.

Nareszcie zapisujemy tu jeszcze wczo­
rajszą paryską depeszę, według której 
członkowie stronnictwa radykalno-socya- 
listycznego w St. Eienne postanowili z 
okazyi wyborów uzupełniających wybrać 
jenerała Boulangera na kandydata swego 
do Izby, lubo żaden komenderujący jene­
rał nie może być obranym na deputo­
wanego. Toż samo uchwalił komitet wy­
borczy departamentów: Loire, Loire et 
Marne, Maine et Loire — mający stale 
siedlisko w Paryżu.

W belgijskiej Izbie wystosował w dniu 
wczorajszym deputowany Neujean zapy­
tanie do rządu, tyczące się wieści gaze- 
ciarskich co do sojuszu Belgii z mocar­
stwami zagranicznemu P. Neujean oświad­
czył, że doniesieniom tym żadnój nie daje 
wiary. Król belgijski niczego zdziałać 
uie może bez ministrów — a doniesienia 
takie pomawiałyby go razem z minister­
stwem wręcz o postępowanie nierozsądne 
i zbrodnicze. Artykuł konstytucyi belgij­
skiej, omawiający kwestyą sojuszów, star­
szym jest, aniżeli traktat londyński, o- 
głaszający nieprzerwaną neutralność Bel­
gii. Dla tego tóż Belgia nie może ani 
układać się o przymierze, ani też zawie­
rać go z kimkolwiekbądź. Mówca pyta­
nie swe wystosował tóż jedynie tylko dla 
tego, aby dać okazyą rządowi do za­
znaczenia stanowiska swego wobec za­
granicy.

Na zapytanie p. Neujean odpowiedział 
minister spraw zagranicznych, książę 
Chimay, co następuje:

Łatwo odpowiedzieć na tę interpela­
cją _ nic się nie zmieniło w Belgii —- 
nie zawarła ona z nikim ani sojuszu, ani 
żadnój innej umowy. Belgia wierną po­
zostanie zawsze zasadzie neutralności — 
a nikt się nawet, nie pokusił odwieść jój 
od tój zasady. Żałować tylko wypada, 
że pewne opozycyjne pisma starają się 
wzbudzać nieufność mocarstw obcych 
względem Belgii.

Izba ze zapałem przyjęta tę odpo­
wiedź. Deputowany Neujean wyraził za 
nią podziękowanie rządowi, który stano­
wczo wszystkich w ten sposób zado- 
woluil.

* Od Szanownego prezesa Kola Pol­
skiego w Berlinie otrzymujemy nastę­
pujący :

LIST OTWARTY
do Szanownego Centralnego Komitetu wy­
borczego na JF. Ks. Poznańskie, nu ręce 
przewodniczącego, ,7TF. Pana Władysława 

Wierzbińskiego.
Szanowny Komitet mam sobie za obo­

wiązek w porozumieniu z Kołem Polskióm 
uiniejszóm uwiadomić, że podane przez 
„Gońca“, a przywiedzione przez „Dzien­
nik Pozuański“ uwłaczające mi wiado­
mości o inoióna postępowaniu w sprawie 
Iuterpelacyi szkól uój, polegają u a 
kłamliwych informacyach i są 
zupełnie fałszywe.

Berlin, 21 lutego 1888.
Ignacy Zakrzewski, 

prezes Kola Polskiego w sejmie pruskim.

* Dowiadujemy się, że w sprawie 
zachowania się niektórych naszych po­
słów wobec mowy p. Schorlemera, pod- 
niesiouój przez „Dziennik Poznański,“ 
członek Izby Panów i poseł do parla­
mentu p. Kościelski udał się z wy­
jaśnieniem do wyborców swoich resp. ko­
mitetu wyborczego powiatowego, jako wła­
dzy, którą w takich razach uważa za 
jedynie kompetentną.

ł e o ©.

TF Mosinie dnia 26 lutego o go­
dzinie 2 po południu na sali p. Ja­
skólskiego.

W Murowanej Goślinie 26 lu­
tego o godzinie 3 po południu w lokalu 
p. Cieślika.

W Łabiszynie dnia 26 lutego o 
godzinie 1-szój po południu u p. Wielba 
ckie.go.

W Rogoźnie w niedzielę 26 lu­
tego o godz. 1 z południa.

W Krotoszynie dnia 28 lutego 
o godzinie 11 przed południem w hotelu 
p. Kuschke.

W Wydawach dla Ponieca, Boja­
nowa i okolicy w niedzielę dnia 4 
marca o godzinie 4 po południu w szo­
pie cegielni tamtójszćj.

IV Szubinie dnia 4 marca o go­
dzinie 1-szój po południu u p. Ristaua.

tV Rynarzewie dnia 11 marca 
o godzinie 1-szój po południu u p. Gut­
kowskiego.

JF Koronowie dnia 11 marca 
o godzinie 2 po południu na sali p. Gra­
bińskiego.

Kółka rodzicielskie.

Wobec ciągłych nagabywań, lub nie­
uzasadnionych niczóm niewczesnych kry­
tyk, na jakie wystawione są nasze mło- 
dziuchne „Kółka rodzicielskie“, zniewole­
ni jesteśmy i my także zabrać ponownie 
głos w tój sprawie, choć wolelibyśmy za­
iste, aby Kółka rodzicielskie rozwijały 
się mniój rozgłośnie, a więcój intensy­
wnie. O Kółkach tych nie wiele się do­
tąd rozpisywano, i to — jak sądzimy — 
nie bez korzyści dla nich samych; — my 
tóż nie myślimy wcale donosić, gdzie i 
jak je zawięzywauo, dorzucimy tylko kil­
ka uwag do tego, co już dawniój o nich 
napisano, a te uwagi nie pozostaną — 
jak tuszymy — bez korzyści dla ich opie­
kunów.

Jak każda instytucya. tak i Kółka 
rodzicielskie nie wyskoczą od razu w ca- 
lój pełni doskonałości, jak Minerwa z gło­
wy Jowisza, lecz muszą trudem, pracą i 
doświadczeniem dobijać się uznania. — 
Pierwszym zaś zyskiem moralnym, ja­
ki sobie te Kotka zdobyły z doświad­
czenia, jest zrozumienie tój prawdy: 
że stowarzyszeni, lub stowarzysza­
jący się powinni w pierwszej linii dbać 
o wyuczenie własnych dzieci polskie 
go czytania i pisania.

Zadaniem tych, którzy Kółka rodzi­
cielskie zakładają, powinno być wykazanie 
interesowanym ojcom rodzin, że mają 
święty obowiązek uczenia dzieci własnych 
czytać i pisać po polsku, i że nie speł­
niając tego obowiązku, dopuszczają się 
ciężkiój winy wobec Boga i bliźnich 
swoich.

Dzisiaj nie uczy polskiego czytania 
szkoła — obowiązek przeto spada na 
rodziców, a ponieważ forma stowa­
rzyszeń wielokrotnie ułatwia ponoszenie 
pewnych ciężarów, spełnienie pewnych 
powinności, przeto iciążmy się w Sto-

warzgszenla, mające ua celu ułatwie­
nie dzieciom tój uauki.

Paragraf pierwszy powinien przeto 
opiewać, że zadauiem Stowarzyszonych 
jest dbać o to, aby ich własne dzieci 
nauczyły się po polsku czytać i pisać.

Gzy osiągnięcie takiego celu może pod­
padać pod jakie paragrafy karne, pod 
przepisy administracyjne, lub rozkazy ga­
binetowe? Nam się zdaje, że nie — my 
ich przynajmuiój nie znamy.

Obok dzieci własnych mogą także 
stowarzyszeni mieć na względzie i swą 
opieką otaczać dzieci członków, którzy nie 
mają czasu lub zdolności, aby się nauką 
polskiego czytania dzieci swoich zajmo­
wać, o ile na to czas i stósunki pozwolą. 
Nie ma to być żadna szkoła, żadna r e - 
g u 1 a r n a prywatna nauka, lecz dopo­
maganie tym stowarzyszonym ojcom rodzin, 
którzy sami tego obowiązku dopełnić nie 
mogą. Dla tego w ustępie drugim para­
grafu pierwszego lub w osobnym para­
grafie drugim ten drugi cel Towarzystwa 
wyłuszczouy być powinien.

Następnie uważamy za rzecz potrze­
bną, aby ua każdą wieś wchodzącą w 
skład parafii, w którój Kółko rodziciel­
skie urządzono, wybrano jednego powa­
żniejszego gospodarza lub komornika zna­
nego z gorliwości i roztropuości, któryby 
czuwał nad wykonaniem paragrafu pier­
wszego i donosił członkom zarządu o tóm, 
czy paragraf ten bywa wiernie wykony­
wany czy uie, któryby obojętnych zachę­
cał, ustawających w zapale podniecał do 
gorliwości i pracy. Za pośrednictwem 
takich opiekunów, w każdej wiosce 
ustanowionych, zarząd byłby zawsze po­
informowany o tóm, czy Kółko pracuje i 
żyje, czy tóż zaczyna słabnąć i upadać— 
i mógłby każdój chwili przez użycie odpo­
wiednich środków złemu zaradzić.

Dalój uważamy, iż do projektu sta­
tutów, w sposób przez nas proponowany 
zredagowanych, należy dodać przy tekście 
polskim niemieckie tłomaczenie, aby przy 
zakładaniu Kółka inicyatorowie nie byli 
w kłopocie o dobry niemiecki przekład 
statutów, który policyi wręczony być po­
winien. Może tą sprawą zajmą się ci 
„quorum interest“ i przysłużą się spra­
wie naszej przez to lepiój, aniżeli gdyby 
mieli brać na pytki p. Schorlemera, kto 
mu radził wystąpić z krytyką adresu i 
deputacyi.

Wiece, pouczanie ludu o prawach i 
obowiązkach, zakładanie Kółek rodziciel­
skich, szerzenie elementarzy, zakładanie 
biblioteczek dla dzieci polskich i czytelni 
dla dorosłych — oto najgłówniejsze zada­
nie obecnój chwili.

Pan minister Gossler w mowie swojój, 
wypowiedzianój dnia 25 stycznia r. b. z po­
wodu interpelacyi ks. dr. Jażdżewskiego 
zaprzeczał, jakoby lud nasz tak bardzo 
boleśnie i dotkliwie odczul doniosłość 
rozporządzenia z duia 7 września, i to 
swoje zdanie opierał na fakcie, że pod- 
onczas dopiero 47 wieców się odbyło.

Do dnia dzisiejszego odbyły się zapewne 
już 83 wiece, zapowiedzianych jest 9 — ale 
to wszystko za mało. Aby nawet i pana 
ministra, który z daleka nie może dobrze 
ocenić usposobienia ludu naszego, — prze­
konać o bolesnóm uczuciu, jakie we 
wszystkich warstwach społecznych wy­
warło jego rozporządzenie, powinno się 
odbyć kilkaset wieców, powinniśmy 
mieć wiec lokalny w każdój parafii, a 
powyżej wymienione temata powinny być 
poruszone na każdym z takich wieców.

Należałoby tóż na każdym z nich 
wziąć pod dokładną rozwagę stosunki 
szkólne, mianowicie co do nauki religii 
św. w każdój szkółce parafialuój i do­
kładną o nich zdać relacyą czy to ua 
wiecu, czy tóż w osobnój petycyi do 
Najprzewielebuiejszego ks. Arc.ypasterza.

Nie zakładajmy rąk, ale pracujmy 
nad tóm, aby tak było.

W sprawie nauki prywatnej.

W niedzielnym numerze (41) „Kurye­
ra Poznańskiego“ prosiliśmy o zdanie na­
szych prawników w sprawie prywatnego 
nauczania kilkorga dzieci języka polskie­
go, _ gdyż zdarzają się przypadki, że 
pomimo zapewnienia ze strony p. mini­
stra, iż prywatnój nauce języka tego 
trudności stawiać nie będzie, władze pod­
rzędne nie tylko tój nauki prywatnój za­
kazują, ale nadto grożą surowemi karami, 
zasłaniając się rozkazem gabinetowym 
z dnia 10 czerwca 1834 i instrukcyą mi 
nisteryalną z dnia 31 grudnia 1839.

Przytoczyliśmy wówczas fakt, jaki za­
szedł w Czerniejewie. Dziś donoszą nam

z Ryn arze wa, że i tamże zakazano uczyć 
prywatuie po polsku. Oto, co nam piszą 
w tój sprawie:

llyzarzewo, 21 lutego.
Na deuuucyacyą pana W. polecił pan 

laudrat z Szubina tutejszemu p. burmi­
strzowi spisać z ks. proboszczem Górskim 
protokół, czy to prawda, że pospołu 
z siostrzenicą swą uczy kilkoro dzieci ję­
zyka polskiego. Ks. proboszcz przyznał 
się w protokóle oczywiście do popeluiouój 
zbrodni, dodając, że na wyraźue życzeuie 
odnośnych rodziców uczy sam wraz z 
swoją siostrzenicą pod jego dozorem czte­
rech chłopców w wieku 0 — 8 lat bezpła­
tnie religii i czytaniu polskiego, _ aby 
chłopcy ci z książki katechizmowej ko­
rzystać mogli. Ksiądz G. dodał, że uwa­
ża się z urzędu swogo do tego upra­
wnionym.

Na protokół ten otrzymali iukulpanci 
następującą odpowiedź:

Szubin« 20 lutego 1888.
Doszło ilo mojćj wiadomości, że Pani z 

iuicyatywy ks. prób. Górskiego z Rynarzewa 
udzielasz kilku dzieciom szkólnym tamtejszój 
szkoły katolickiój lekcyi prywatnych w religii 
i w języku polskim ; czynię więc Panią ni­
niejszym uważną, że według §§ 1, 2, 3, 4, 
5 sq. instrukcyi ministeryalnój z dnia 31 
grudnia 1839, oraz rozkazu gabinetoweg* z 
dnia 10 czerwca 1834 potrzebujesz Pani po« 
zwolenia ua to, o które się u kroi, rejencyi 
postarać należy.

Gdybyś Pani nie mając takiego pozwole­
nia w ręku, po otrzymaniu tego rozporządze­
nia lekcye dalój kontynuować miała, natenczas 
nałożę na Panią za każde pobierające naukę 
dziecko i za każdą godzinę karę egzekucyjną 
w kwocie 15 m. ev. 1 dzień aresztu.

Do Panny 
Heleny Kinowskiej

w Rynarzewie.
Odpis otrzymujesz W. ksiądz Dobrodziój 

z tą uwagą, że gdybyś nadal kierować miał 
nauką niezgodną z przepisami prawnemi, to 
nałożb na Niego za każdą rozpoczętą godzinę 
karę egzekucyjną 30 marek ev. 3 dni are­
sztu (za każde 10 m. dzień aresztu).

Królewski landrat.
(podp.) V. Schapius.

Naturalnie ks. Proboszcz, jak i jego 
siostrzenica zaprzestali obecnie rozpoczę­
tych lekcyi prywatnych.

My dziś powtarzamy jeszcze raz pro­
śbę do naszych prawników, aby sprawę 
tę gruntownie rozebrali i swoje zdanie 
wypowiedzieć zechcieli.

Rokowania w sprawie bułgarskiej.
Wiedeń, 20 lutego.

(^2) Dość powszechuie przyznawają 
tutaj, że lir. S z u w a 1 o w rozpoczął w 
Berliuie rokowania, które mają doprowa­
dzić do urzędowych propozycyi rosyjskich 
w sprawie bułgarskiój. Niby to wszyscy 
udawają, że nie wiedzą, czego clice Ro­
sya ? Tymczasem wszyscy to wiedzą do­
skonale. Rosya pragnie przedewszystkióm 
usunięcia księcia Ferdynanda. 
Potóm spodziewa się za pomocą znanych 
intryg pokierować sprawą bułgarską tak, 
aby księciem wybranym został jaki Da- 
dian Miugrelski lub inny czynownik 
carski, wyznaczony przez petersburski 
wydział azyatycki, który — rzecz cieka­
wa ! — kieruje sprawami „słowiań- 
skiemi.“

I niewątpliwie książę Bismarck w teo- 
ryi na to wszystko się zgadza. Usunię­
cia ks. Ferdynanda pragnie on może ró­
wnie gorąco, jak car, już dla tego, że 
książę Ferdynand jest katolikiem i nale­
ży do znienawidzonego rodu Orleanów. 
Nadto dyplomacya pruska bardzo chętnie 
wydałaby Bułgaryą na łup Rosyi, gdyby 
tym sposobem mogła okupić przyjaźń Ro­
syi. Polityka pruska zawsze działała w 
ten sposób, że cudzym kosztem lubiła się 
pożywić. W danym razie k6iążę Bismarck 
powoduje się zasadą, którą jeszcze w nie­
których miasteczkach wygłaszają Stróże 
nocni śpiewając: „Heiliger Florian, be­
schütze unser Haus und zünde das des 
Nachbarn an!“

Jednakże cała ta rachuba polega na 
fałszywych przesłankach. Gdyby chodziło 
-tylko o hrabiego Kalnokiego, 
ten zapewneby przystał na kombinacye 
prusko-rosyjskie. Ale za hr. Kalnokim 
stoją delegaeye austryacko - węgierskie, 
zwłaszcza węgierska, która nie pozwoli 
na to, aby Rosya zapanowała w zna­
cznie zwiększonój skutkiem wcielenia 
Rumelii Bulgaryi i tym sposobem przy­
gotowała zabór całego półwyspu bałkań­
skiego i — upadek Austryi.

Słusznie więc zauważa „Presse“: „Nie



dziwiłoby nas wcale, gdyby teraz prasa 
rosyjska zaczęła dowodzić: Skoro dobije- 
my targu w Berlinie, sprawa będzie tak­
że uporządkowaua w Wieduiu, zwłaszcza 
że Włochy i Anglia powiedzą na wszyst­
ko amen. Przypuszczenie to jest najblę- 
dniejsze i już w grudniu roku 1886 wy- 
k rżało się jako fałszywe. I wtedy spo­
dziewano się, że sprawę wschodnią mo- 
ina rozwiązać nad Sprewą. Skutki te­
go błędu wykazały się w roku 1887. — 
Rosya musi zrozumieć, że nia do czynie­
nia z całą Europą. Właśnie w ostatnich 
czasach poważne głosy włoskie i angiel­
skie jak najwyraźuićj zaznaczyły, że spra­
wa bułgarska właśnie z powodu swego 
ścisłego związku z całą kwestyą wscho­
dnią nie może być załatwiona bez zezwo­
lenia tych dwóch mocarstw.“

Otóż, tak samo, jak Austrya, ani An­
glia, ani Włochy nie mogą zezwolić na 
to, aby się Rosya usadowiła na półwy­
spie bałkańskim. Rząd tutejszy jedynie 
dla tego pozostał neutralnym w wojnie 
rosyjsko-tureckićj w r. 1877, ponieważ 
posiadał obietnicę cara Aleksandra, że 
wszelkie zmiany, wynikające z wojny, 
poddane będą pod sąd kongresu. Anglia 
po zawarciu turecko-rosyjskiego traktatu 
san stefanowskiego była gotowa rozpo­
cząć wojnę z Rosyą. Włochy wprawdzie 
zachowały się wówczas spokojuićj, atoli 
żadną miarą nie mogą zezwolić na to, 
aby półwysep bałkański dostał się pod 
1 anowanie rosyjskie.

Austrya, Włochy i Anglia stoją dziś 
wprawdzie po strouie Niemiec, ale nie 
mają najmuiejszego interesu w tóm, aby 
Niemcy kosztem Bułgaryi zbliżyły się 
znowu z Rosyą. To tćż można być pe­
wnym, że tym razem maklerstwo księcia 
Bismarcka na nic się nie przyda Rosyi. 
Najprostszym środkiem załatwienia kwe- 
styi bułgarskiej byłoby zapewne, gdyby 
Austrya, Włochy i Anglia pospie­
szyły przesłać do Carogrodu 
swe przyzwolenie na wybór 
księcia Ferdynanda. Traktat 
berliński nie orzeka wcale, aby wybór 
księcia Bułgaryi musiał być potwierdzo­
ny od razu i równocześnie 
przez wszystkie mocarstwa. To tćż, je- 

'żeli teraźniejszy zatarg przedłuży się, nie­
zawodnie delegacye na wiosnę żądać 
będą stanowczo od hrabiego Kalnokiego, 
aby uznał wybór ks. Ferdynanda.

Po ukonstytuowaniu się zarządu wie­
cowego, pan przewodniczący udzielił 
glisu księciu Zdzisławowi Czarto­
ryskiemu , którego, gdy się ode­
zwał z pozdrowieniem naszćm: N. b. p.
J. Ch. — glośuo i serdecznie witano. 
Donośnym i dźwięcznym głosem przez 3 
kwadranse mówiąc o znanym zakazie 
uczenia po polsku, o krzywdzie ztąd na­
szćj, o prawdopodobnych skutkach tegoż 
zakazu, gdybyśmy im z uaszćj strony 
wczas nie zapobiegli, miał dostojny mó­
wca w czasie przemówienia swego już 
tę zapłatę, że całe zgromadzenie z wiel­
ką uwagą mowy jego słuchało.

A gdy pod koniec wspomniał, — że 
jeżeli wczas nie zaradzimy złemu, to 
przyjść może do tego, że umierający oj­
ciec albo dziad, nie będzie rozumiał od­
mawiających obcym językiem syuów lub 
wnuków modlitwy nad konającym, — na­
tenczas niejedna łza potoczyła się z oczu 
słuchaczy.

Oparty na słowach ministra pruskie­
go Altensteina, odparł mówca zarzut tak 
często nam czyuiouy agitowauia i dra­
żnienia rządu — i zwrócił go tam, gdzie 
należy, t. j. że drażnieniem jest narodu, 
jeżeli się zaczepia jego religią i język.

To tćż, gdy książę skończył mowę 
swoję, grzmot oklasków był wyrazem 
wdzięczności ze strony słuchaczy za tę 
piękną i potoczystą mowę.

Drugim mówcą był włościanin ze Sie- 
mianie Marcin Nawrot. Jako repre­
zentant najbliźćj dotkniętych szkólnym 
zakazem, dał dosadniemi słowy wyraz 
tćj boleści, jaką zadał sercom włościan 
zakaz uczeuia języka polskiego w szko­
łach elementarnych. Upominał, ażeby 
mimo tak dotkliwego ciosu nie opuszczać 
rąk, „nie poddawać się z fatalistyczną 
rezygnacyą muzułmanina“ dopuszczaniu, 
ale brać się raźnie a wytrwale do pracy, 
zawięzywać Kółka rodzimie, a da Bóg, 
że za przyczyną Matki Najśw. przetrwa­
my te ciężkie czasy i lepszych się docze­
kamy. I temu mówcy zebrani rzęsistemi 
dziękowali oklaskami.

Jędrnćm i ad hominem było przeinó 
wienie 3 mówcy, ks. Sierakowskiego, 
proboszcza z Opatowa. Samiż Niemcy, 
mówił, musieliby wzgardzić nami, gdy­
byśmy, wzgardziwszy naszą narodowością, 
mieli się stać Niemcami. A gdy się 
mówca zapytał zebranych : czy chcecie 
być Niemcami? g'ośue „Nie! Nie!“ wyr­
wało się z ust i serc wszystkich. Więc 
tćż, jeżeli nie chcecie nie będziecie, ani 
wy, ani dzieci wasze; ale te dzieci trze­
ba uczyć czytać i pisać po polsku a 
trudu się nie lękać, bo przy pilnem ucze­
niu i w 4 tygodniach można nauczyć 
dziecko, kiedy mówca w krótszym czasie, 
jako chłopiec nauczył czytać pięćdziesię- 
ciokilkoletniego człowieka. — Jeżeli w cza 
sie mówienia temuż mówcy zebrani li 
cznemi oznakami dali dowód żywego prze 
jęcia się jego słowy, to prawie koń 
ca nie było dziękowaniu, kiedy mowę 
skończył.

Po skończonych mowach p. Jan Be- 
ker, kupiec z Baranowa, dziękuje p. hr 
Szemhekowi za urządzenie wieca. Mó 
wcom za ich piękne mowy — wzywa 
wszystkie stany do jedności i zgody nie

Wiec w Kępnie.

Słupia, 20 lutego.
Zapowiedziany na wczoraj wiec w 

Kępnie odbył się w następujący sposób : 
O 3 godzinie p. hr. Piotr Szembek ze 
Siemiauic zagaiwszy wiec, wezwał ze­
branych do godnego i poważnego zacho­
wania się wśród obrad, zarazem do obra­
nia przewodniczącego wiecowi. Na pro- 
pozycyą p. Szembeka obrano przewodni­
czącym p. Grabowskiego z Tokarzewa. 
Ten przyjąwszy wybór poprosił do pióra 
p. Daszkiewicza z Olszowy, na zastępcę 
swego p. Dembińskiego z Lubczycy i 
kilku innych na ławników, pomiędzy 
tymi dwóch wieśniaków.

(5)
ilSKUDI

Prymasowie i Metropolici polscy
od roku 1000 aż do roku 1821,

czyli
od połączenia arryblskupstwa gnieźnieńskiego 

z biskupstwem poznańsklóm
według źródeł archiwalnych opracował

ks. Jan Korytkowski,
doktor św Teologii, kanonik metropol. gnieźnieński.

Poznań, nakładem i czcionkami drukarni 
„Kuryera Poznańskiego." 1887. 8o, maj. 

Zeszyt I do VII, str. 560.

(Dokończenie. Zob. nr. 42.)
Spożytkowany tćż tu jest wyczerpu­

jąco i wyzyskany krytycznie cały aparat 
najnowszych a odnośnych publikaeyi nau­
kowych dzisiejszych — a najprzód wi­
dzimy bardzo często powolywauia się na 
dyplomaty pomieszczone w Kodeksach dy­
plomatycznych nie tylko naszych, ale i 
obcych.

Dalej wyczerpany jest materyał, o ile 
przydatnj’ był, z Monumentów Pertza, 
Theinera, Bieiowskiego, z kolekcyi kon- 
cyliów, z Bullaryuszów rzymskich, z Scri- 
ptorów polskich, śląskich, czeskich.

Zbadani są wszyscy kronikarze nasi 
Gallus, Boguchwał, Kadłubek, Długosz, 
Miechowita. Przestudyowaue są publika- 
cye obce, jak Hofer’a, Mentzla, Rittera, 
Friesego. Griiohagena, Klosego, Damber- 
gera, Rópla. Niepominięte tćż tu i star­
sze i najnowsze prace historyczne wszyst­
kich pisarzy — historyków naszych, a 
nadewszystko zużyty jest cały archiwalny 
materyał.

To tćż ani jedućj nie ma karty w 
dziele ks. Korytkowskiego, żeby na nićj 
nie było w notach choć kilkunastu źró­
dłowych cytat, na których autor oparł 
swą pracę. Że jednakże wszechwiedzem 
i wszechstronnym tu być nie możua, ma­
ły miałem dowód, że najnowsza a bardzo 
ważna praca dr. Wojciechowskiego o Ka- 
źrairzu Mnichu ks. Korytkowskiemu zna­
ną nie była, inaczćjby bowiem pisał nam 
o Kaźmirzu.

Gdyby zapytano nas teraz, który z 
tych 19 żywotów Arcybiskupów najlepićj,

najkrytycznićj i najpracowicićj opisany 
jest, znaleźlibyśmy się w bardzo trudućm 
położeniu, bo trudnoby nam było" jeden 
uad drugi wywyższyć, wszystkie bowiem 
z jednaką pracowitością przestudyowaue 
i opisane są; inna za to rzecz byłaby po­
wiedzieć, który z żywotów ciekawsze 
mieści szczegóły do dziejów Kościoła w 
Polsce, ku czemu normą by służyły po­
ważniejsze wypadki historyczne polskie, 
co się spełniały przed oczyma Arcybisku­
pów w ciągu czterech pierwszych stuleci 
politycznego bytu Polski. Taki np. Hen­
ryk Kietlicz (1200—1219), jakie prace 
podejmować musiał, aby wprowadzić w 
karby moralności całe ówczesne społe­
czeństwo od duchowieństwa zaczynając; 
żywot jego radzę przeczytać tym wszy­
stkim purytanom lejącym łzy krokodylo­
we nad dzisiejszym upadkiem moralnym 
klas wszyskich, a więc i duchowieństwa, 
a powiedzą pewnie, świat dzisiejszy i du­
chowieństwo, to święci wszyscy w poró­
wnaniu z owemi czasy. Ale to tak było 
wszędzie, a u nas nie najgorzćj. — 
Wszak mało co przed tćm z czasów Ale­
ksandra III, od 1159 do 1181 — histo­
rycy wymieniają czterech z tćj epoki 
antipapieżów — Wiktora IV, Paschalisa 
III, Kaliksta III i Innocentego III. To 
też w lat sto potćm ubolewać musimy, 
lecz wcale się temu nie dziwić, gdy w 
dwunastoletnićm osieroceniu stolicy arcy 
biskupićj, smutna niejedna i bardzo smu 
tna karta unosi się nad dziejami gnie 
źnieńskiego kościoła. W tej epoce od 
zgonu Janusza 1271 do objęcia rządów 
przez Jakóba II Świnkę 1283 przesuwa 
się jedna bardzo interesująca postać pre- 
konizowanego, choć niedoszłego Arcybi­
skupa gnieźnieńskiego Marcina Polaka.

Treściwie i krytycznie zamieściwszy 
wszystkie ważniejsze szczegóły do ży­
wota jego, gdy nie przepomina i o dzie­
łach, co pozostały po nim, a rzecz pisze 
gruntowną, to i my do tej wzmianki kil­
ka uzupełnień bibliograficznych i popra­
wek zamieścić musimy. A najprzód prze­
sławna kronika jego, Chronicon summo- 
rum Ponti/icum et Imperatorum nie tak, 
jak pisze autor, drukiem była ogłoszona 
po raz pierwszy w Bazylei r. 1559 (str. 
447) — ale wyszła w Rzymie 1474, po­
wtórnie 1476 i po raz trzeci tegoż roku

Sprawy sejmowe.

Posłowie Woermann i Struck- 
m a n n (nar.-lib.), oraz B a r t li (wolnomy- 
ślny) przemawiają przeciw, a poseł H u e n e 
za rezolucyą. Ostatni mówca zaznacza, że 
przedewszystkiém o nic innego nie chodzi, 
jak tylko o wykazanie doniosłości dotychcza­
sowych cel na wymienione w rezolucyi przed­
mioty.

Posłowie Broemel i Rickert (wol- 
nomyślni) krytykują następnie bierne zacho­
wanie się rady związkowój wobec projektów i 
uchwal parlamenta.

Minister Boetticher odpowiada, iż 
rada związkowa kieruje się własnóm zdaniem 
i zapatrywaniem. Tak samo zresztą odrzuca 
parlament projekta rady związkowój, jak rada 
związkowa wnioski parlamentu.

Glosowanie nad rezolucyą posła W e • 
d e 11 a z Malchow odbędzie się dopiero po 
trzeciem jój czytaniu.

Podczas obrad nad etatem cel t a ba­
cz n y c h zamierzał poseł B o e c k e 1 (anti­
semita) wystąpić ponownie przeciw żydem, ze 
względu na ich udział w handlu tytnniowym; 
po kilku pomniejszych atoli zaczepkach mar­
szałek glos mu odebrał.

Dalsze czytanie etatu jutro o godzinie 1 
(wnioski tyczące się sądownictwa).

Koniec posiedzenia o godz. 5*/s'

tylko na dziś i wznosi okrzyk, któremu 
ze serca zawtórowali zgromadzeni.

Następnie p. Dembiński odczytał re- 
zolucye wieca poznańskiego, które ze­
brani przyjęli za swoje, i petycyą do 
Najprzew. ks. Arcy pasterza, którćj dla 
tłoku niepodobna było na miejscu pod­
pisywać. — Stanie się to po pojedynczych 
parafiach.

Zabiera jeszcze glos ks. Goński— 
jako członek komitetu urządzającego wiec, 
dziękuje zebranym, że tak licznie się 
zgromadzili, wyraża żal, że połowa prze­
szło zgromadzonych nie słyszała obrad 
wiecowych i odzywa się do ludzi dobrćj 
woli, abżeby miejscowe, parafialne urzą­
dzali wiece celem skutecznego zachęcenia 
rodziców do uczenia polskiego czytania i 
pisania.

Nareszcie, kiedy wyczerpuięto porzą­
dek dzienny wieca, pan przewodniczący 
zachęca zebranych, ażeby to, co uchwa­
lono i do czego ich zachęcauo w mo­
wach, w życie wprowadzili, w czyn za­
mienili. Upomina, ażeby tak, jak z go­
dnością i powagą wiec rozpoczęto i prze­
prowadzono, iżby tak samo wiecownicy 
spokojuie rozeszli się do domów swoich.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 21 lutego.

(•12 posiedzenie.)
Marszalek Wedell z Piesdorfu zagaja po­

siedzenie o godz. 1 min. 15.
Z rady związkowój obecni ministrowie: 

Bronsart v. Schellendorf, dr. 
Steplian, Boetticher i kilku sekretarzy.

Na porządku dziennym : Dalsze czy­
tanie etatu.

Parlament załatwia na wstępie dalsze po- 
zycye etatu pocztowego. Etat telegrafów wy 
wołnje więcćj ożywioną dyskusyą. *

Poseł S c h u 11 z z Lupitz żąda obniże­
nia opłaty umyślnych posłańców za roznosze­
nie telegramów po wsiach, oraz obniżenia 
opłaty za dostawę paczek pocztowych.

Posłowie W o e r m a n n i książę H a t z 
f e 1 d mówią o stosunkach pocztowych z An 
glią i wyrażają zadowolenie swoje z dotych­
czasowego nader pomyślnego rozwoju poczty.

Sekretarz stanu dr. S t e p h a n dziękuje 
za uznanie i zaznacza, że marzeniem jego jest, 
ażeby każda miejscowość własny urząd po 
cztowy posiadała; dotąd atoli na 156,000 
miejscowości istnieje tylko 17,000 urzędów 
pocztowych, których liczba zwiększa się wpra­
wdzie corocznie i to znacznie. Im więcej 
będzie urzędów pocztowych i telegraficznych, 
tóm mniejszą będzie oplata od paczek i tele­
gramów.

Parlament przyjmuje następnie etat poczty 
i telegrafów bez znaczniejszej zmiany.

Następują obrady nad etatem ceł i 
podatków konsumcyjnych.

Poseł Wedell z Malchow (kons.) uza­
sadnia rezolucyą, żądającą od rządów związ­
kowych, ażeby zbadały doniosłość ceł na rze­
pik , olój, masło i olej margarynowy. Zacho­
dzi głównie pytanie, czy nie lepiejby było 
w interesie rolnictwa i przemysłu cla te pod­
wyższyć i zmienić odpowiednio do wymagań 
chwili obecnej.

Z rozpraw Izby poselski ć).
Berlin, 21 lutego.

(22 posiedzenie.)
Sejm pruski obradował dzisiaj nad 

projektem budowy nowych ko­
lei żelaznych. Dyskusya toczyła się 
wyłącznie nad wnioskami pojedyńczych mó­
wców, którzy występowali w obrouie intere­
sów wyborczych okręgów swoich.

Poseł Rickert żalił się, iż rozprawy 
sejmowe przyjmują przy podobnój sposobności 
charakter poszczególnych zażaleń i petycyi 
a nie rzeczywistych obrad nad przedmiotem 
z góry wyznaczonym.

Poseł Biesenbach twierdził w odpo 
wiedzi na wywody poprzedniego mówcy, że 
poseł każdy powinien bronić interesów wybór 
ców swoich.

Zresztą nic szczegółowego nie powiedziano; 
projekt rządowy przekazany został osobnój 
komisyi do zbadania.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 11 
(Czytanie etatu kolejowego).

Koniec posiedzenia o godzinie 3.

Praga czeska, 20 lutego. 
(Agitacya młodoczeska przeciwko wnioskowi księcia

Liechtensteina.)
(XX) Młodoczesi z zwykłą werwą 

rzucili się w agitacyą przeciwko wniosko­
wi księcia Liechte nsteina, zmie­
rzającemu do przywrócenia szkole cechy 
wyznaniowćj. Wczoraj znowu odbyło się 
zgromadzenie ludowe, na którym doktór 
Strakaty i inni piorunowali przeciwko 
wnioskom ks. Liechtensteina i Starocze- 
chom, gotowym przystać na nie. Gdy 
jednak zjawił się na trybunie niejaki pan 
Wachę, który zamierzał objaśnić słucha­
czy co do wniosku ks. Liechtensteina i 
bronić go, powstały takie hałasy, takie

w Turynie, edycya zaś z 1559 roku jest 
7 mą z porządku.

Jest w tóm jednakże jakieś przeoczę 
nie się autora, skoro zaraz na str. 448 
nadmienia, że czeski przekład wyszedł 
r. 1488, francuski w 1504, a najlepsze 
wydanie kolońskie z 1516.

Margarita decreti seu tabula Marti 
niana: pisze ks. Korytkowski, że w XV 
wieku dzieło to doczekało się 4 wydań 
a mianowicie trzech w Strasburgu z 1486, 
1489 i 1492 a jednego w Paryżu (str. 
457); otóż oświadczamy, że już sam Hain 
wylicza 17 wydań — a nasze poszuki­
wania zwiększają liczbę jeszcze o 3 wię 
cćj, czyli, że tćj perły dekretów z XV 
wieku jest 20 znauych edycyi!

Kazania nakoniee Marcina Polaka 
już w XV wieku 4 liczyły wydań a wy­
chodziły wszystkie w Strasburgu w 1480, 
1484, 1486 i 1488.

Słowo jeszcze o synodach, o których 
w ciągu dzieła swego na wielu miejscach 
wspomina ks. Korytkowski, a najprzód na 
str. 109 daje poczet 93 synodów prowin- 
cyonalnych, z których odliczywszy 9 
wątpliwych lub dostatecznie nieudowo- 
dnionych mamy na razie poważną ich 
liczbę 84. Na teraz pomówimy o tych 
tylko, które są opisane w wyszłych dotąd 
zeszytach żywotów Arcybiskupów aż do 
Janisława włącznie. — W spisie tym przez 
pomyłkę autor opuszcza synod z 1211 
r. o którym w dziele na str. 331 obszer- 
nićj się rozwodzi i synod z 1309, który 
ma opisany na str. 495. Czwarty synod 
gnieźnieński Jakóba Świnki w spisie ma 
datę 1297 — w dziele zaś rok 1298 
(str 490). Między temi 27 synodami 9 
nie znajdujemy takich, o których wspo­
minają niemal wszyscy monografiści sy­
nodów a mianowicie synodów z 1148, 
1184, 1206, 1207, 1223, 1235, 1239,
1263 i 1309. Wprawdzie od autora, 
który daje nam nie monografie synodów, 
lecz żywoty Arcybiskupów, nie mamy 
prawa wymagać specyalnego studyum o 
tychże synodach, ale od tego, który tak 
skrzętnie opracował cały materyał histo­
ryczny i prawodawczy kościoła w Polsce, 
arcyby nam przyjemnie było wiedzieć dla 
jakich przyczyn pomija takowe, tym wię­
cćj, że punkt wyjścia był bardzo łatwy: 
gwiazdkami naznaczyć jako wątpliwe lub

Korespofldencyfi Ktiryera Pa.

groźby, pukanie, stukanie i kaszlenie, że 
mówca musiał opuścić salę. Tak to Mło­
doczesi szanują wolność słowa, tak to boją 
się usłyszeć zdanie przeciwne! Z swej 
strony frakeya młodoczeska w radzie pań­
stwie stawiła wniosek, dotyczący prawa 
szkólnego. Wniosek ten o tyle jest od­
powiedni, że uzuaje potrzebę religijnego 
wychowania, dalej zaznacza konieczność, 
aby dzieci w szkołach ludo­
wych pobierały nauk ę w języ­
ku ojczystym, co w każdym razie 
powiuno zualeść miejsce w wniosku księ­
cia Liechtensteina, i że domaga się zu­
pełnej decentralizacyi szkoły 'udowój. — 
Wuiosek ten młodoczeski stanowiłby więc 
podstawę poważnej dyskusyi, gdyby z 
Mlodoczechami w ogóle dyskusja była 
możliwą. Atoli tak nie jest, bo każdego, 
kto nie powtarza niewolniczo haseł, wy­
dawanych przez „Narodnie Listy" i 
choćby to był najzasłużeńszy patryota, 
jak np. dr. Rieger, stawiają pod pręgie­
rzem i nie słuchając, wyrzucają za drzwi, 
jak wczoraj p. Wachego z zebrania na 
wyspie Zofii. . .

Agitacya przeciwko wnioskowi księcia 
Liechtensteina odwróciła na chwilę uwagę 
Młodoczechów od Rosyi, a może chętnie 
teraz mniój mówią o swej kochaućj llo- 
syi, aby nie być zmuszonymi skanstato- 
wać dotkliwą porażkę, jakiój ten „olbrzym“ 
doznał w sprawie bulgarskićj, a która 
niezawodnie wkrótce stanie się jeszcze 
widoczniejszą. W opinii rusofilów było 
po prostu niemożliwością, aby „potężna 
Rosya nie dopięła swego, aby nie umiała 
strącić z tronu bułgarskiego Ferdynanda, 
jak strąciła Aleksandra i aby nie miała 
zapanować w Bułgaryi. Z wielce rozpo­
wszechnionym w Austryi pesymizmem, 
który był naturalnćm następstwem wy­
padków lat 1859 i 1866 i z którego 
Austrya nie wyzdrowiała jeszcze pomimo 
świetnój roli, jaką odegrała podczas osta­
tniej wojny rosyjsko-tureckićj i na kon­
gresie berlińskim, tutaj łączy się oparte 
po większój części na nieznajomości rze­
czy uwielbienie dla Rosyi, a raczćj wiara 
w ogromną potęgę carstw h. 
Gdyby tak Czechów można pouczyc o 
rzeczywistych stosunkach rosyjskich, za- 
pewueby stanowczo zmienili swe zdanie. 
Atoli do tego nie ma tu żadnej sposo­
bności, ponieważ wszystkie dzienniki cze­
skie uważają to jako czyn sntislowianski 
ogłosić cośkolwiek, coby stósunki rosyj­
skie postawiło w właśsiwćm, a zatóm 
ujemnćm świetle. Ztąd tćż wyuika, że 
nie ma sposobu oświecić Czechów o stó- 
suuku polsko-rosyjskim. Gdyby go do­
kładnie znali, niepodobna przypuścić, aby 
się nie oburzyli na ten ohydny ucisk 
Polski. Ale zkąd go mają poznać, skoro 
jest zasadą nie pisać o niui, a nadto 
„Narodui listy“ każdą pogłoskę o rzeko­
mych ustępstwach rządu rosyjskiego za­
pisują jako czyn dokonany, a starannie 
zamilczają fakt, że nie tylko od 25 lat 
nie uczyniono nam ani jednego ustępstwa, 
lecz przeciwnie mniój więcćj co rok wy­
szedł jakiś nowy ukaz, mający służyć do 
wynarodowienia Polski?

W rozmowie zaś prywatnej, która 
zresztą nie może nigdy zastąpić głosu 
całćj prasy narodu, tćm trudniej sprosto-

przeto strouie zostauie słuszność co do 
synodu pominiętego przez ks. Korytko­
wskiego.

Zauważyliśmy tćż w ogóle może nie­
słusznie, że ks. Korytkowski daleko mniej­
sze przywięzuje znaczenie do synodów, 
które zwoływali legaci apostolscy, nizli 
do tych, które szły z woli i rozpoiządze- 
nia Arcybiskupów, co uważając prawnie, 
dużego jest znaczenia w prawodawstwie 
kościelućm. I dla tego to może nawet 
wątpliwego synodu zwołanego przez Arcy­
biskupa, nie pomija żadnego, za to za 
wiele może o zwoływanych przez legatów 
i mających w mouografiach synodalnych 
dosyć już ustalone miejsce, zamilcza cał­
kowicie.

Oprócz prowincyonalnycb synodów — 
zmieścił ks. Korytkowski wiadomość o 
trzech synodach dyecezyalnych a miano­
wicie : płockim z 1218 (str. 339), poznań­
skim z 1251 (str. 395) i gnieźnieńskim 
z 1290 (str. 454) co przyjęliśmy i odczy­
tali z wielką wdzięcznością.

Cóż w domówieniu do tćj recenzyi 
dodam ? To jedno, że dzieło tak uboga­
cające literaturę i historyą kościelną, sta­
nowiące epokę, że tak powiem i szkołę, 
z którćj dziejów naszych i Kościoła uczyć 
się mamy — wspaniałym pozostanie mo­
numentem nie dla żyjących tylko, ale i 
przyszłych pokoleń, a dowodem do jakich 
rezultatów dojść można przy pracy nie- 
zmordowanćj a wytrwałości godnćj szla­
chetnego naśladowania.

A teraz nie do autora czcigodnego, 
ale do drukarni, która podjęła wydawni­
ctwo tak wielkiego dzieła. — Podzięko­
wanie najprzód najżyczliwsze a potćm 
przestrogi słowa. Niefortunnym zbiegiem 
okoliczności 3 ostatnie zeszyty 5, 6 i 7 
dostały się nam niesatynowane, podczas 
więc gdy 4 pierwsze pod względem typo­
graficznym nic nie pozostawiają do życze­
nia, trzy ostatnie tę mają wadę, że druk 
przedstawia się jakby już składany był 
bardzo zbitemi czcionkami, utrudniają czy­
tanie notek, zwłaszcza petitem drukowa­
nych.

W interesie więc własnym drukarni 
staranność, która zaleca pierwsze zeszyty, 
pożądaną jest wielce by i w następnych 
zachowaną była.

Ks. I. Polkowski.

udowodnić się nie dające — jak to z in- 
nemi uczyuił.

Z monografistów piszących o synodach 
najniefortunnićj wyszedł ks. Mętlewicz, 
którego praca o siedmiu synodach łę­
czyckich taką kiedyś wziętością ciesząca 
się, tak wypadła fatalnie, że jeden tylko 
synod łęczycki z 1285 r. utrzymał się 
przy dacie, wszystkie inne z badaniami 
ks. Korytkowskiego nie zeszły się, auaj- 
przód I co do daty i prezydencyi na nim 
Arcybiskupa niezgodny jest z dowodami 
ks. Korytkowskiego ; lecz o tćm mówili­
śmy wyżćj. Drugi z r. 1188 w dziele 
ks. Korytkowskiego zeszedł na krakowski 
z r. 1189 (str. 305). Trzeci z r. 1240 
uznany przez autora za niebyły (377). 
Czwarty z r. 1243 sprostowany na rok 
1244 (str. 384). Z piątego zaś z r. 1256 
i szóstego z 1257 (str. 403 i 404) ocalał 
jMen tylko. Stawać w obronie synodów 
łęczyckich ks. Mętlewicza, jak i tych, 
które ks. Korytkowski widocznie roz- 
myśluie pominął — rzeczą byłoby za dłu­
gą i nie miejsce tu na to, natomiast 
paru jeszcze słów w tćj sprawie nie mogę 
nie dodać.

Dokument autentyczny oryginalny’ wy­
stawiony przez Reginalda, legata apóy 
stolskiego, a przechowany dotąd w archi­
wum katedry krakowskiej, i stanowiący 
jedyny dowód, że wtedy, gdy on był w 
Polsce, r. 1167—1184, „in octava Epi- 
phaniae" (13 stycznia) odbył się synod 
prowincyonalny w Jeżowie, Szanownemu 
autorowi zda się być tak niepewnym, że 
się o nim wyraża wątpliwie (str. 292) 
i dla tego synodu jeżowskiego z czasów 
Reginalda w swoim spisie nie pomieszcza. 
Otóż przyjemnie nam zapewnić czcigo­
dnego autora, że dokument ten oglądany 
przez najskrupulatniejszych badaczy — 
nie budzi w nikim podejrzenia. Reginald 
był istotnie legatem w Polsce, świa­
dectwo jego, że zasiadał na synodzie 
w Jeżowie, podejrzane być nie może, 
zatćm i synod ten miejsce mieć musiał, 
a uważać go za niebyły nie można, w do­
kumencie bowiem rzeczonym czytamy 
najwyraźnićj : „Ego Reinaldas apostolice 
sedis legalus, cum in sinodo que in 
Yezov in octava epiphaniae celebrata est 
cum episcopis et abbatibus et ceteris polo­
nie personis consederem..-“ Po naszćj



wać mylue zdauia i wyjaśnić faktyczny 
stan rzeczy, ponieważ, pominąwszy fakt, 
że każdego Polaka uważają jako urodzo­
nego wroga Moskwy, a zatem stronni­
czego, rusofilizm tak się z czasem rozpo­
wszechnił, że tutaj choć nie wszyscy, to 
przecież bardzo wielu każdego, kto jest 
przeciwnikiem Rosyi (a raczćj gospodarki 
rosyjskiej w Polsce), już eo ipso uważają 
jako przeciwnika Czechów. Rozumie się, 
że wtedy ustaje wszelka możliwość dys­
kusji.

Berlin, 21 lutegu.
(„Nordd. Allg. Ztg.‘ w sprawie stanowiska cen­

trom. — „Reichsbute" o germanizacji.)
(—) Półurzędowe pisma niemieckie ła­

two zadawaluiają się uawet mało zua- 
czącemi objawami, na podstawie których 
starają się zbudować potężny gmach 
wniosków i przypuszczeń. Jak słabe są 
atoli podstawy podobnych fantastycznych 
budowli, łatwo przekonać się możemy, 
jeżeli początek i powód ich pilnie śledzić 
będziemy. Dzisiejsza „Nordd. Allg. Ztg.“ 
cieszy się niewymownie, że z pośród mów­
ców katolickich w sejmie nikt podczas 
obrad nad komisyą kolonizacyjuą głosu 
nie zabrał. Wuioskuje ztąd z nadzwy­
czajnym zadowoleniem, iż w umysłach 
posłów niemiecko - katolickich nastąpiła 
pomyślna dla dążności rządu zmiana za­
patrywań na sprawę germanizacyi dziel­
nic polskich. Organowi kanclerskiemu 
zależy widocznie bardzo wiele na tćm, 
ażeby poróżnić katolików niemieckich z 
polskimi. Wiadomo jednakowoż ogólnie, 
że katolickie centrum sejmowe potępiło 
raz na zawsze zasadniczo wszelkie 
podobne zakusy kolonizacyjne i jedynie 
dla tego nie wystąpiło ponownie z potę­
pieniem instytucyi, od samego początku 
za nieuprawnioną uznanój. Widocznie 
sądzą dzienniki półurzędowe iunych we­
dług własnój miary, nie tajnóm jest bo­
wiem, iż zlania i zapatrywania swoje 
zmieniają co chwila, stosownie do zapa­
trywań rządowych.

Podobuą polityką kierują się także 
i konserwatywne stronnictwa. Już pod­
czas walki kulturnój wołały konserwaty- 
wne stronnictwa: „jeżeli nas bić pra­
gniesz, to bij także i katolików“ i stó- 
sując się do zasady tój, przystawały na 
wszelkie prawa wyjątkowe, ograniczające 
wolność Kościoła, aż przekonały się wre­
szcie dowodnie, iż Kościół katolicki nie 
tyle ucierpiał pod ciosami walki kultur­
nój, co kościół protestancki. Pomimo tak 
gorzkiego doświadczenia nie nawrócił się 
dotąd organ protest, pastorów „Reichsbote“, 
który i nadal żąda gwaltownój germani­
zacyi Slązka za pomocą Kościoła. 
Organ ten nie wstydzi się otwarcie oświad­
czyć, iż kościół protestancki do­
skonałą rządowi oddal przysługę przy 
germanizacyi dzielnic polskich. Przyrzeka 
on i nadal pomoc kościoła protestanckie­
go w celach germanizacyjnycb, ale pra­
gnie zarazem, ażeby i Kościół katolicki 
do wykonania zamiarów rządu się przy­
czynił. Ciekawym zaiste jest uzasadnie­
nie żądania tego. Oto „Reichsbote“ oba­
wia się, ażeby po zaprowadzeniu języka 
niemieckiego w kościołach protestanckich 
nie powrócili Polacy protestanci, których 
zresztą jest tak mała liczba, na łono Ko­
ścioła katolickiego, dla tego radzi, równo­
cześnie i w Kościele katolickim przymu­
sowo język niemiecki zaprowadzić. Szan­
se będą wówczas równe.

„Recbsbote“ może być pewnym, iż 
Kościół katolicki nigdy nie stanie się 
narzędziem germanizacyi. Jeżeli uznaje 
zasadę, jaką kierować się powinien Ko­
ściół, nie tylko już katolicki, to powinien 
zamiast pomoc swoją ofiarować rządowi, 
odrzucić nawet posądzenie współudziału w 
dziele germanizacyi z oburzeniem, jako nie­
godne zasad wiary chrześciańskiój.

ZIEMIE POLSKIE.
* Sen sacyj n ą wiadomość otrzy­

mała rzekomo z Petersburga „Gaz. 
Nar.“ dodając atoli sama, że podaje ją 
z wszelkióm zastrzeżeniem. Umieszczamy 
Jdi nie dając również jój wiary.

Rada państwa postanowiła w obec grozy 
Wojny przyznać polskim poddanym w Króle­
stwie Polakiem niektóre dość znaczne ustęp­
stwa. I tak : język polski ma być w szko­
łach Indowych i średnich zaprowadzonym, 
urzędowanie ma być polskie, uznaną ma być 
dalćj zupełna swoboda religijna, a członek 
domu carskiego ma zostać gubernatorem Kró­
lestwa Polskiego z siedzibą w Warszawie.

Dalej piszą do tejże „Gazety“ o przy­
gotowaniach wojennych.

Główne przygotowania wojenne odbywają 
s>ę wre wszystkich portach morza Czarnego, 
'»zdłnż wybrzeży bndują się wąsko torowe 
k°bje dla przewożenia koni, powózek, ja­
szczyków, artyleryi polowój i wojska. Wzdłuż 
brzegów ustawione są tarany do dźwigania 
tych ciężarów na okręta wojenne i handlowe, 
klóre mają wylądować w Bulgaryi. Prace 
t’? wykonywane są dniem i nocą przy oświe- 

enin elektrycznćm, a pośpiech ten wskazuje
na rychły zamiar oknpacyi Bnłgaryi.

Z Warszawy zaś piszą:
Do Piotrkowa przysłano 300 namiotów 

cowych kirgiskich, każdy najmniej na 6 żoł­
nierzy. Kozackie i dragoóskie pułki ćwiczą 
Sli w wysadzaniu dynamitem kolei, palisadów, 
®"nów i drucianych parcianek (sideł forte- 

njch). Ćwiczenia te odbywają się w odział- 
^ch p0 czterech jeźdźców a to w ten sposób, 
,e dwóch trzyma konie, a dwóch zakłada miny 

Zapala dynamit, poczem odjeżdżają galopem.
“rzy torze odesko-kijowskićj kolei żelaznćj

bndują baraki dla wojska oraz magazyny Da 
zboże i mraż dla koni. Zoaczue ilości zboża 
i innych prowiantów zakupują ciągle w gu­
berniach połndnijwyib, skutkiem czego ceny 
produktów tam podskoczyły.

— Wostatuim numerze „Zbio­
ru praw i postanowień rządowych“ znaj­
duje się rozporządzenie oddające 13 dy­
wizją kawaleryi wraz ze zuajdnjącenii 
się przy niej bateryaroi kounemi pod bez­
pośrednią zwierzchność dowodzącego woj­
skami warszawskiego okięgu wojennego.

NIEMCY.
* Berlin, 21 lutego. Prace przy­

gotowawcze do projektu prawa, zabezpie­
czającego robotników na starość i na 
wypadek okaleczenia postąpiły już tak 
dalece, że projekt sam za wykończony 
uważać możua. Obecnie zajmuje się ko- 
mi8ya wypracowaniem odnośnych moty­
wów. Po calkowitóm wykończeniu przed­
łożonym zostanie projekt powyższy księ­
ciu kanclerzowi, a po uzyskaniu aproba­
ty — prawdopodobuie już w końcu bieżą­
cego tygodnia — radzie związkowej. Kie­
dy wniosek ten przyjdzie pod obrady 
parlamentu, doktaduie oznaczyć trudno; 
spodziewać się należy, że nastąpi to w 
końcu marca, przez co obecua sesya par­
lamentu znacznie się przedłuży Pierwo­
tnie zamierzano ukończyć obecną sesyą 
parlamentarną około połowy marca, co 
jednakowoż ze względu na ważność po­
wyższego wniosku, którego omówienie 
zajmie co najmniej 2 tygodnie czasu, 
przed świętami wielkanocnemi uskutecznić 
się nie da.

— Jako radzca referujący 
przydzielonym zostanie księciu Wilhel­
mowi dyrektor wydziału w ministerstwie 
spraw wewnętrznych v. Z a s t r o w.

— Nowa ustawa wojskowa 
powoła ponownie do służby 8 — 9000 dy- 
misyowanych już oficerów, którzy aż do 
ukończonego roku 39 należeć będą do 
landwery drugiego powołania, a do 45 
roku do landszturmu.

Sau Remo, 21 lutego. Dzisiejszy 
dzień był również dla ks. następcy trouu 
bardzo pomyślnym. Rana goi się coraz 
więcćj. W. książę badeński przybył 
wczoraj wieczorem wraz z małżonką do 
San Remo i udał się natychmiast do 
willi Zirio. Księżna następczyni trouu 
była dzisiaj obecną wraz z księciem Hen­
rykiem, trzema córkami swemi oraz z 
księżniczką heską Ireną przy otwarciu 
bazaru urządzonego na korzyść gminy 
niemie kiój w San Remo.

Pomimo pomyślnie brzmią­
cych urzędowych sprawozdań lekar­
skich, zapanowała w'śród mieszkańców 
Berlina dziwna obawa przed bliską ja­
koby już katastrofą w chorobie następcy 
tronu. Ogólnie panuje mniemanie, że ce- 
sarzewiczowi grozi rzeczywiste niebezpie­
czeństwo, i że przygotować się należy 
zawczasu na najgorsze wieści.

ANGLIA.
* L o n d y n, 20 lutego. Niebawem, 

jak donoszą gazety londyńskie, wyruszyć 
ma kosztem i starauiem nowo utworzo­
nego państwa Congo ekspedycja w celu 
odszukania Stanley a, o którym od 
kilku miesięcy najmniejszój nie ma wie­
ści. Jak wiadomi), wyruszył S t a u 1 e y 
w drugiój połowie roku zeszłego z silną 
ekspedycyą w zamiarze uwolnienia osa­
czonego przez wrogie plemiona sudań- 
skie, pułkownika i zasłużonego podróżni­
ka Emina beya (Niemca). Łatwo jedna­
kowoż być może, że sam wpadł w za­
sadzkę. Kilkakrotnie już bowiem nad­
chodziły wieści o wymordowaniu ekspe­
dycji Stanleya przez dzikich środkowo­
afrykańskich krajowców, ale pogłoskom 
tym wiary nie dawano.

Towarzystwa i Spółki.
JUafwe zebranie Towarzystwa Pożyczko­
wego Przemysłowców miasta Poznania 

(Spółka zapisana).
odbj-ło się wczoraj na sali p. Knolla przy 
współudziale 58 członków.

Prezes Rady nadzorczej, p. radzca M i - 
1 e w s k i, zagaił posiedzenie o godz. 8 wie­
czorem i skonstatowawszy prawomocność 
walnego zebrania, tak co do czasu zwołania 
jako tśż co do ilości zebranych członków, za­
proponował na przewodniczącego p. mecenasa 
Wolińskiego, który następnie wybrany jedno­
głośnie, urząd ten przyjął. Pan radzca M i - 
lewski przypomniał zebranym sumion- 
ną i goiliwą piacy zmarłego przedwcze­
śnie członka Rady nadzorczej, ś. p. Ant. 
Pfitznera, którego pamięć uczciło zebra­
nie przez powstanie.

Przewodniczący, p. mecenas Woliński, po­
wołuje na sekretarzy pp. Józefa Thiela i 
O 1 y ń s k i e g o.

Następnie zawiadamia p. radzca Mile­
wski zebranie o dokonanym przez Radę 
nadzorczą ponownym wyborze p. Feliksa 
Rakowskiego na dyrektora Spółki po­
życzkowej.

Dyrektor p. F. Rakowski odczy­
tuje sprawozdanie z obrotu rocznego Spół­
ki i objaśnia pojedyńcze pozycye. Ogól­
nego obrotu liczyła Spółka w roku ubiegłym 
przeszło 1,236,000 mrk., zatćm o ’/a niemal 
więcćj, jak w r. 1886. Pomimo obniżenia 
stopy dyskontowćj z 5’/a na 5 proc, przed­
stawia się zysk czysty Spółki wcale pomyśl­
nie, wynosi bowiem 13,737,75 mrk.

Następnie odczytuje sekretarz rady nad­

zorczej p. T. O t m i a n o w s k i ogólne wia­
domości statystyczne Towarzystwa, które we­
dług sprawozdania tego liczyło w końcu roku 
zeszłego 839 członków. Liczbę tę składaj?.: 
360 przemysłowców, 270 rolników i 203 
członków innego zawodn. Rada nadzorcza 
odbyła w ogóle 207 posiedzeń, w których 
udział członków, obliczony na dnie, wynosi 
910 dni.

P. radzca Milewski przemówi! przy 
tej sposobności w sprawie zabezpieczenia losu 
wdów i sierot po zmarłych członkach dy- 
rekcyi. Każdy członek dyrekcyi zobowiąza­
nym jest, obejmując urząd swój, zabezpieczyć 
życie swoje równocześnie na co najmr.ićj 
0000 mk. Odnośne polisy i kwity zapłaco­
nych premii przechowują się w kasie Towa­
rzystwa. Obecnie proponuje rada uadzortza 
utworzenie funduszu emerytalnego, któ­
rego procenta służyć mają na zabezpieczenie 
starości urzędników dyrekcji. Zebranie przyj­
muje wniosek ten bez dyskusja.

P. Szymański, jako członek komisy! 
rewizyjnćj, referuje z czynności tćjże koiuisyi 
i żąda udzielenia zarządowi i radzie nadzor- 
czćj odnośnćj deszarźy. Zebranie jeduoglośnie 
wniosek ten przyjmuje.

Dalej zawiadamia p. Szymański, że 
stósowuie do uchwały, pobierają członkowie 
rady uadzorrzćj za każdy dzień urzędowych 
czynbści swcich po 2 marki wynagrodzenia. 
Ponieważ dni takich było 910, przeto ogólua 
suma wynagrodzenia wynosić będzie^ 1820 IB.

Zebrani przyjmują i tę pozyeyą jedno­
głośnie.

Zastępca sekretarza, p. dr. Grodzki, 
proponuje następujący podział zysków:

Z ogólnćj liczby 13,737,75 marek radzi 
referent przeznaczyć:

do funduszu rezerw. 10 pret. 1,873,80 m. 
na wynagrodź, rady nadzór. 1,820,— m.
na dywidendę po 7 pret. 7,532,— m.
dla wdowy po ś. p. W. 800,— m.
resztę, t. j. 2,711,95 m.

proponuje p. dr. Grodzki również do fun­
duszu rezerwowego przyłączyć, tak, iż tego­
roczny przyrost funduszu rezerwowego wyno­
sić będzie :

1373,80 m.
2711,95 m.
4085,75 m.

W roku zeszłym udzieliła Spółka 8%, a w 
roku bieżącym tylko 7 pret. dywidendy. Ró­
żnica ta pochodzi głównie z różnicy stopy 
procentowej, która z 57a na 5 pret. zredu­
kowaną została.

Następnie przystępuje zebranie do oboru 
nowych członków w miejsce ustępujących pp. 
Eichstaedta, Kajkowskiego i Zey- 
landa, oraz w miejsce zmarłego p. Pfitz­
nera, i wybiera ponownie znaczną większością 
głosów pp. Eichstaedta i Zeylanda, 
oraz pp. Rakowicza i Sobeckiego.

P. S o b e s k i proponuje wybrać w miej­
sce p. Czarlińskiego, któremu liczne podróże 
przeszkadzają w wykonywaniu urzędu swego 
jako członka komisyi rewizyjnej, p. Ha u era, 
który tćż przez aklamacyą jednogłośnie wy­
branym został.

Komisya rewizyjna składa się zatem obe­
cnie z członków : pp. N. K i e r s k i e g o, 
A u a, Szymańskiego i Hanera.

Zmiana §§ 2, 37, 42, 43 i 44 ustaw 
Towarzystwa odbyć się nie mogła, ponieważ 
potrzeba do czynności tej co najmniej 140 
członków (7o część ogólnćj liczby) a zebra­
nie liczyło tylko 58. Stósowuie do ustaw 
Towaizystwa zwolanem zostanie w przeciągu 
14 dni nowe walne zebranie, które bez względu 
na ilość obecnych członków zajmie się zmianą 
oduośnych paragrafów, tyczących się funduszu 
emerytalnego, wysokości pożyczki, stopy pro­
centowej i ilości żyrantów.

Mecenas p. dr. Dziembowski wyraża tak 
zarządowi, jako tćż radzie nadzorczćj serde­
czne podziękowanie za sumienue spełnianie 
obowiązków.

Panowie radzca Milewski i dyrektor Ra­
kowski dziękują w imieniu Rady nadzorczćj 
i zarządu za okazywane im wszechstronne 
zaufanie. Ponieważ nikt z członków obe­
cnych nie wystąpił z wnioskiem, solwowal 
przewi dniczący, p. meeenas Woliński posie- 
dzouie o godzinie 9 minut 45.

HLTOnilŁa

siejtem, jrsiriEtissalaa i atwiia
P o z a * ń, środa 22 lutego

* Doniesienia urzędowe. Król nadał fizy­
kowi powiatowemu dr. Jungowi w Weener 
godność radzey zdrowia.

* Fanty z loteryi na dochód Towarzystwa 
Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo wy­
dawane będą od czwartku 23 do soboty 25 
b. m. w domu św. Józefa przy ulicy Piotra 
w godzinach poobiednich od 2gićj do 6tćj.

* Wystawę sztuki polskiej w foyer teatru 
polskiego zwiedzać można podczas przedstawień 
pomiędzy antraktami, w niedziele i święta od 
godziny 12 do 4 po południu.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

* Teatr polski. Jutro na benefis pani 
Aleksandry Trapezowej obraz ludowy ze śpie­
wami i tańcami „Twardowski na Krzemion­
kach“ .

W sobotę po raz pierwszy komedya Pail- 
lerona „Myszka“.

* Przypominamy, że dziś wieezorem od­
będzie się na sali bazarowćj koncert pp. Scher- 
res-Friedenthal i Brajninowćj.

* Koło Towarzyskie urządza w piątek 24 
b. m. punktualnie o godzinie 8 wieczorem we 
własnym lokalu wieczór muzyczny, którego 
program jest następnjący: l) Rhapsodies hon­
groises (na cztery ręce), Liszt. 2) a. Deux

yenx (śpiew), Ventura, b. Rozmowa ze sło- 
wiki-m (śpiew), Troszel. 3) Grand caprice 
hongroi.4, Ketterer. 4) Deklamacja. 5) a. 
Va’se Emol, Chopin, b. Mazurek, Zarzycki. 
6) Farfąjla (śpiew), Solier. 7) La Campa- 
nella, Egghard.

* Egzamin kandydatów na nauczycieli przy 
poznańskim zakładzie głuchoniemych odbędzie 
się dnia 3 listopada r. b. w tymże zakładzie. 
Do egzaminu mogą się zgłosić: duchowni, kan­
dydaci teologii lnb filologii, oraz nauczyciele 
ludowi, którzy złożyli drugi egzamin uautzy- 
cielski i przynajmuićj 2 lata nauką głucho­
niemych się zatrudniali Zgłoszenia wraz 
z odpowiedniemi świadectwami wnieść należy 
do tutejszego prowincyonalnego kolegium szkól- 
nego.

* Jarmark w Gnieźnie. W tych dniach 
od piątku do wtorku odbywał się w Gnieźnie 
jeden z tych jarmarków głównie n a k < >- 
nie, które od niepamiętnych czasów zwabiały 
do Btarego grodu Lecha mnóstwo właścicieli 
doborowych rumaków i tak polskich jak i za­
granicznych knpców i sportsmenów. Rycerski 
naiód polski lubował się w dzielnych i wy­
trwałych koniach i hodował lub sprowadzał do 
kraju najpiękniejsze gatunki tego szlachetnego 
stworzenia, które lir. Maryan Czapski tak zna­
komicie o, i-ał w swój monografii konia. Jar­
marki gnieźnieńskie na konie, odbywające się 
kilka razy do roku zachowały mimo upadku 
Gniezna swą dawuiejszą wziętość — i dzisiaj 
jeszcze, mianowicie jarmark przypadający około 
św. Wojciecha, ściągają do Gniezna wielką 
ilość ludzi mających chęć ktipua lub sprzedaży 
mnićj lub więcćj wyborowych koni. Jarmark, 
który się z dniem wczorajszym w Gnieźnie 
zakończył, był jednym z większych — i jak 
słyszymy, sprzedano na nim bardzo znaczną 
liczbę koni i w ogóle robiono dobre interesu.

Dla czytJników pragnących mieć wyobra­
żenie, jak Ićż wyglądał taki jarmark w Gnie­
źnie przed 100 laty, przytaczamy tutaj opis 
jego z ciekawego i rzadkiego dzisiaj dzieła 
niemieckiego astronoma i matematyka Ber- 
noulli’ego p. t. „Sammlung kurzer Reisebe­
schreibungen.“ Berlin 1781. Bernonlli tak 
się wyraża o Gnieźnie:

„Miasto Gniezno, zniszczone i splądrowane 
przez Szwedów, jest w połowie puste — ale 
mimo te ma jeszcze wielkie jarmarki, miano­
wicie w maju , który trwa 8 tygodni i z da­
lekich stron bardzo jest zwiedzany. Najwię- 
cćj handlują tam końmi i bydłem, — a jar-' 
mark taki warto zwiedzić, choćby tylko jako 
widz, a nie kupujący lnb sprzedający. Widać 
tam wielkie mnóstwo szlachty polskićj wszel­
kiego stsnu, która nie rzadko dobywa korda 
i rąbie, się na ulicach. Bydło widać w nie­
przejrzanych szeregach poprzywięzywane do 
plota ad hoc urządzonego; konie znajdują się 
na innym placu, gdzie je zaraz ujeżdżać 
można. Lubownicy koni mogą tam znaleść 
najpiękniejsze w świecie okazy. Mnóstwa 
kupujących i sprzedających opisać trudno.

Najpiękniejsze widowisko przedstawia nie­
daleki las, w którym obozują ludzie ze wsi i 
przyległych miasteczek, i gdzie spoczywają z 
bydłem i z końmi przez noc całą, zanim je do 
miasta wprowadzą. Każdy wyszukuje sobie 
piękną zioloną murawę, na którćj się rozkła­
da z dobytkiem, zapala ognisko i przysposa­
bia wieczerzą. I oto widzisz mnóstwo pło­
nących ogni, które nadawają lasowi widok ro­
mantyczny, podnoszą zieleń drzew i przez ty­
siączną grę światła i cieni całćj okolicy nada- 
je czarodziejską postać. Obok ognisk roi się 
mrowisko lodzi, którzy, jedząc, pijąc, śpie­
wając i bawiąc się, czas sobie skracają. 
Powoli gwar cichnie, ogniska gasną, nastaje 
poważna cisza, którą dopiero przerywa o 
świtaniu śpiew ptaków w nie mniej zachwy­
cający i romantyczny sposób: „Der unempfind­
lichste Polake erinnert sich dieser Nacht mit 
Vergnügen“ — dodaje w końcu swego opisu 
niemiecki matematyk, który obyczajem swego 
narodu nawet mimo jarmarku na konie przejść 
nie mógł, aby Polaków nie ukłuć.

* Trzemeszno. Dnia 13 kwietnia ma być 
sprzedana w sądzie tutejszym majętność Lubin, 
obejmująca 169 hekt. areału.

* Szamotuły. Egipskie zapalenie ócz, które 
tu grasowało tak silnie, obecnie już ustało, tak 
że nauka we wszystkich szkołach na noyro pod­
jętą została.

* Ostrzeszów. Majętność Kuźnica 
stara ma być w dniu 18 maja r. b. w są­
dzie okręgowym tutejszym sprzedana. Areał 
wynosi 370 hekt.

* Bydgoszcz. W poniedziałek odbył się 
w tutejszej szkole realnćj egzamiu abituryencki. 
Wszyscy trzćj prymanerzy otrzymali świadec­
two dojrzałości, pomiędzy nimi p. Jan Si­
korski, syn tutejszego powoźnika.

* Ślub. Dnia 13 lntego b. r. pobłogosła­
wiony został związek małżeński pomiędzy kup­
cem p. Stanisławem Deichsel, teraz 
z Grudz:ądza dawnićj ze Szczecina, a panią 
Bronisławą Starzyńską z Wieniawa 
Chmielewskich, posiedzicielką handlu koloni >1- 
nego w Grndziądzn. Aktu ślubnego dopełni! 
proboszcz miejscowy ks. dziekan Kunert.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 23go 
lntego śś. Damazego i Mikołaja.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 5. 
Zachód o godzinie 5 minut 23.

liîeracüô i artWne.

* Kłosy w ostatnim numerze (1181) po­
dają rycinę Ewuni (Ankwitzównćj) oraz po­
czątek artykułu o tym „ciceronie“ Adama. — 
Zdobią nadto ten numer ryciny: „Organy w 
kościele Koniecpolskim“, „Chrystus powołujący 
Jakóba i Jana“ (obraz Ernesta Zimmermanna) 
oraz humorystyczny rysunek Stanisława Lenca 
„Przygoda śmieciarki“.

Praybyll <• rewaala.
P o ł b »6, 21 lutego

LUZIŃBKIEGO HOTEL FRANOUSKi 
Zeysing z żoną z Mur. Gośliny, książę 
Woroniecki z Królestwa, Różański z Pa- 
dniewa, Treskow z Nieszawy, dr. Pol- 
lauchek z Karlsbadu, Łubieński z Kią- 
czyua, ks. proboszcz Jaraczewski z Ry­
czywołu, Nieżycliowski z Żelic, Swinarski 
z Bogoźna, Asch z Berlina, Gritzner z 
Plauen. _ ...

KA«(1KŃ8KIXGO HOTKL BRBLlNSKl. 
Raczyński z żoną z Niesłabina, Waczyńłki 
z Plewińsk, Dybyslawski z B mszyna, 
Schneider z Torunia, Andersch z Berlina, 
Peisert z Frankfnrtn nad Menem.

diun powietrza.
Dnia 21 lutego 1888 r. o 8 gadzinie rano.

Stacje. B
?

Wiatr. p •.w.e.io. O

2 ulaghuiore . . 708 Pin.Płu.W.5 | ogodne 3
1Aberdeen . . . 765 Płn.Płn.Z 2 zachw.

Chry«'i»n»und . 704 W.Płd.W. 1'zachni. — 1
Kopenhaga. . . 782 W. 4 zaehm. -2
Sztokholm . . . 706 Płd. 2zachm. —7
Baparanda. . . 759 Md. 2' |> .golnę -14
Petersburg . . . 709 Z.PłdZ. I|p6ł ńachm. — 18
Moskwa . . . 772 I’ln Mu W.rp igo Ine -20
Kork Qneengt 703 1’łn.W. 8'pogodne 2
Brest............... — — 1 — —
H rider............ 757 Mn .W. l .pół zachm. —1
Sylt.................. 759 W. ‘Jzachni. —3
Hamburg. . . 758 W. 4 zachm. —5
Swiseininde . . 700 W. 6 zachm. —6
Ni ufal.rwasier. 703 W.Pld.W. 2/achin. —8
Kłajpeda. . . . 707 Płd.W. 'póił zachm. —6
Paryż............. —. i . — —
Mouaster. . . . 754 Mn.W. ¡(¡zachm. —4
Karlsruhe . . . 717 Pin.W. 6|pochmunio 1
Wiesbaden . . 749 Pin.W. 0Ipól zachm 4
Monachium. . . 744 W. 4l zachm. —2
Kamienica . . . 755 W.Płn W. 3|pół zachm. —0
Berlin .... 758 W. 4j zachm. —4
Wiedeń............ 754 spokojnie, pogodne -6
Wrocław. . 768 W.Płd.W. 4,zachm. — 4
isle d'Aix . . . — -r
Nizza............... — —
Try est............ 760 W. Mn W. 2 śnieg 2

Skala »Iły wiatru: 1 = lekki powiew 
2 = mały, 8 = głąby, 4 = umiarkowany, 6 = 
ostry. 8 «= silny, 7 — mrożuy, 8 = burzliwy 
ii — burza. 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

O w a g a. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ’) Europa północna, s) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi d® 1’rna Wschodnich, “) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, ‘) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grapie kierunek od zachodu kn wschodowi.

Pogląd na stan powietrza
Barometry czne maximum, które wczoraj leżało 

na PłnW., posunęło się do wewnętrznój Rosyi, a 
nowe maximum zbliża się na Z. Ponad Niemcami 
wieje ciągle umiarkowany wietrzyk z W. przy 
przeważnie pomrocznćm ale suchśm powietrzu. 
W Niemczech północnych i środkowych panuje 
dość silny mróz, natomiast w Niemcz eh południo­
wych nie ma prawie nigdzie mrozu.
Spostrzeżenia meteorologiozne w Poznaniu.

w lutym.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stao

powietraa
Temp 

w Cel.

21. Pop. 2
21. Wie. 9
22. Ran. 7 

Dnia 21

754 7 [Płd.W. sil.lzachm.
753,8 IW. umiar, ¡pogodne 
754,4 ¡W. umiar, ¡pogodne 

utogo maximum ciepła — 4°1

 4,6
— 9.5 
-10,9 
Cel.

., „ minimum ciepła — 10 1 .
Proguoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Cieplejsze powietrze, przeważnie pomroczno 

z opadami, częstokroć mgła, przy ostrych lub sil­
nych albo burzliwych ■wiatrach.

Telegram giełdo tr. y
Berlin, 22 lutego 1888. (Kursa końcowe).

Kurs z dnia 1 21 22
Ptzenloi słabo.

kwiecień-maj............................... ; 162 26 160 75
czerwiec-lipiec.......................... 167 - • 65 76

Żyta słabo.
kwiecień-maj................................... 119 60 118 60
maj-czerwiec............................... ! 121 60 1 0 60
czerwiec-lipiec...........................1 12 i 60 122 cO

Olej rzep. spok.
na kwiecień-maj..................... 44 40 44 40
na wrzesień-pażdziemik . . . 45 50 45 60

Okowita słabo.
opodatkowana
w miejscu.................................... 97 80 97 60
na styczeń-luty.......................... — — — —
na kwiecień-maj..................... ’ 98 20 97 80
na maj-czerwiec..................... 1 98 70 98 40
eksportowa............................... 29 90 29 90
na kwiecień-maj..................... i 31 10 31 —
na maj-czerwiec..................... i bl 80 81 60
spożywcza . >..................... 47 90 48 20
na kwiecień-maj..................... 49 40 49 30
na maj-czerwiec..................... 60 - 50 —

Owies
na kwiecień-maj..................... 113 75 113 —

Wyp.-żyt* wsp................................ 60
Wyp.-okcwity kw........................... 0,000 0,000

Kurs z dnia 20 21
ConRol. 4%.................................... 107 — 106 90
Poziańskie 4° o listy zastawne . 102 80 102 80
Poznańskie listy zastawne 99 50 99 50
Pozi ańsk e listy rentowe . . . 104 30 104 60
Ausiirackie banknoty .... 160 75 — —
Austirackie reuta srebrne . . . 63 80 63 75
Rosyjskie banknoty..................... 171 80 ------- •
Rosyjskie consol. 1871................ «0 50 90 10
Rosyjskie listy zastawne . . . 8 - 81 80
Polskie 6% listy zastawne . . 52 75 62 50
Polskie likwidacyjne listy zast. . 47 26 47 —
Węgierskie 4% renta złote . . 77 75 77 60
Auetryackie kredytowe akc.ye 139 lo .138 90
Augtryackie francuskie koleje 87 — SĄ 75
Lombardy.................................... 31 50 81 -
Usposób, słabe.

Szczecin, 22 lutego 1888. (Kursa końc.)
Kurs z duia 21 22

Pszenica słabo.
na kwiecień-maj..................... 166 — 164 50
na czerwiec-lipiec..................... 170 - 168 -

Żyto słabo.
na kwiecień-maj..................... 116 - 115 —
ni czerwiec-lipiec..................... 120 50 119 50

Olej rzep, słabo.
na luty.................................... 44 70 44 50
na kwiecień-maj..................... 44 70 44 50

Okowita potw.
w miejscu.................................... 96 - 96 30
spożywcza............................... 47 30 47 40
eksportowa............................... 29 30 29 80
na kwiecień-maj..................... 98 50 98 50

Petroleum
w miejscu............................... 12 50 12 60

Rzepik
w miejscu 1



GB8P03>RST^G KASSEL I PfiZEKYSŁ.

Wczrajszy targ na nasiona, urzą­
dzony staraniem niemieckiego Towarzystwa rolni­
czego, zwiedziła tylko mała liczba intereseutów. 
Podaż nasion była stósunkowy wielka, lecz popyt 
mały ; tylko najdelikatniejsze gatunki znalazły je­
szcze kupców. P>acono za koniczynę czerwoną 
30- -43 mrk., za białą 26— 44 inrk., za tymctkę 
27—33 mrk. za 50 kilo, Zb- ża ofiarowano mało 
usposobienie było słabe, a obrót bez znaczenia.

Okowita (z beczką) za 100 litr. WfiWPIa 
Tralles. Wypowiedzią .o----- litrów. Cena wy­
powiedziana —,—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
o,odatk. 45.50 m., 70 m. opodtk. 27,40 m.

;W’) P«au»ń, 22 lutego. Geny mążi. Pszen­
na nr 00. 11 2>—11 50 mrk. nr. O 10 — 10 50 ink., 
r t a u n » nr. 10 i 1 8.50 8,75 mrk. po 60 kiiugr

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Pozuan n 

Poznań, dnia 22 lutego 1888.

(W) Painań, 22 lutego (—S p r a w o z d a n i e 
giełdowe. —)

Stan powietrza mróz.
Zyto bez in.
Cena wynowiedzialni —Wypowiedziano 

—.— cent., luty 104 — ofiar., luty-marzec 104 — 
ofiar., kwi cieó-maj 106,— ofiar.

Ok c w i t a potw.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł., 50-ta 
45,70 płc., 70-ta 27,40 płac., na kwiecieó-maj 50 ta 
47.10 płac., 70-ta 28,60 pic.

Praedmiot.
TOWAR

lobryl śred.lpośle. 
< .«■ Ą

W
przecięciu 

JC p

in. (X; .

Jęczm.5Mjw,
jnajn.

. ¡najw.
Owies jaajn.

T
10 ÎK) 
10 60

10!,30 
10 10 
10 lo
9 90

10 5t 
10|30

zE

e'»o
9 40 
980 
9 30

10 - 
9 41
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}i°

}9 

i10

20

78
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Inne artykuły.
najuiż.ïjT

TOWAR
dnia 22 lutego 1888. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kiig. 16 — 16 50 14 60 — -
nowa ... - - — — — — - _ —

Żyto .... 10 30 10 — 9 30 — -
Jęczmień . . - - — 10 — 9 — —
Owies ... - - 11 30 9 40 9 — — —
Grech wrzący . — — — — — — — —

. na paszę 10 — 9 60 — — — —
Kartofla ... - 3 80 3 20 — — — -.
Lubin żółty. . - 8 — 7 — — — — —

. niebieski — — — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy . — — — — — - — —

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk, za grudzień —,— mk., 
juty 104,— mk. kwiecień-maj 105,50 m.

najw.
•W 4

Dnia 20 bin. o godz. 4 po poł. 
umarła po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzona śś. Sa­
kramentami moja kochana żona, 
nasza dobra matka, siostra i 
szwagrowa Wanda Zerbe 
z domu Teska w 32 roku 
życia, o czein donosi wszystkim 
przyjaciołom i znajomym 

ciężko strapiona rodzina. 
Pogrzeb odbędzie się w czwar­

tek po poł. o godz. 4 z domu 
żałoby na Chwaiiszewie 75.

Niżój podpisany Bank przyj­
muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.
Bank

Dr. Kusztelan.

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za­
leca się mycło ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbanraa i Radlauera my­
dła jodlowo eucalyptusawe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne. Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowo- 
siarczane i wazelino we, sztuka zkaż- 
dego po 40fen , nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi, Ryszarda 
Griindera puder łabędzi pudełko po 
60 fen. i 1 m. Coldcreame salicy- 
lowo-wazelinowe puszka po 1 mrk. 
Drobne migdałowe otrąbki na upię­
kszenie płci puszka po 50 i 75 fen. 
Czerwona apteka, 

w Poznaniu, Rynek 37.

Czym•z\~ A/
% /

O <v smewająco 
białemi nie 

& szkodząc ich e- 
mdlii, wzmacnia

* dziąsła i odświeża usta.

A. Motseh & Comp.
(iooi) w Wiedniu.

Jedyni producenci.
Główny skiad utrzymuje

J. Razer w Poznaniu.
ul. Wilhelmowska 26.

Cygara
dobrze odleżale w cenie 
30—250 poleca (700)

ff. Becker, Will plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

Sioma ¿prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina ¿bulka za 1 kl. 

lod brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kupo

4 -

5 —

3 60

4 60

4 — 
ll 20 
1
1 
1 
1 
1 
1 
2

3 76

4 76

Bydgoszcz, 21 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Cenyza 1000 klg.

Pszenica —,—, piękna 148—160 m.. średni 
gatunek 145—147 m.. wilgotny pośledni gatunek 
140—144 mrk.

żyto —,—, w. delikatnym towarze 95—100, 
w średnim —,— m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom., piękny 110-115 mrk, kra 
jo wy 95—100 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 95 
do 102 marek, pośledni —.

(Jrocb nom. wrzący 130—136, na paszę 10G 
do 105 marek.

Oko wita za 100 litr, a 10)% 98,— m.

Wrocław, 21 lutego 188?. 
Koniczyna czerwona spok., poślednia

23—26, śred. 27—32, delik. 31—36, bardzo delik. 
37-40.

Koniczyna biała słabo, pośled. 18—22, 
śred. 23- 32. delik. 33—86, bardzo delik. 37—42.

Zyto (za 1000 iunt.) cicho, wypowiedziano
------centn. Cena wypowiedziana-------- m.. luty
110,00 żąd., luty-marzec 110,00 iąd., kwiecień-maj 
111,— żąd., maj-czerwiec 114,50 żądano, czerwiec- 
lipiec 119,— żąd.

Owies. Wypowiedziano----- centn. na mie­
siąc bieżący 1C2,— żąd., luty marzec —.— żąd., 
kwiecień-maj 100 żąd., maj-czerwiec 109,— żąd., 
czerwiec-lipiec 113,— żąd.

Oló| rzepiowy spok.. wypowiedz.----- ceta
w miejscu —,— żądano, na luty 46,60 żąd., luty 
marzec —żąd., marzec-kwiecień — żąd., kwie­
cień-maj 45,50 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100°/p) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedziano —,—, na luty;(60 ta) 46.40 
ofiar., (70-ta) 28,40 ofiar., na luty-marze oclona 
—,— pł., kwiecień-maj (50-ta) 48.00 żąd., (70-ta.) 
—,— ofiar., maj-czerwiec 48,90 ofiar., czerwiec li­
piec 49,80 ofiar. lipiec-sierpień 60,60 ofiar., sierpień- 
wrzesień 51,80 ofiar.

(.•■a wy paw teózlaaa ea fiilrń 22 lutego:
żyto 110.— mrk.. pszenica — mrk. owies 102.— 
mrk. rzep —.— m.. oló) rzepiowy 40.50.

Cena »yp, wiedz. okowi y (excl. 5) mk. podat.

Na walne zebranie
Członków Towarzystwa Naukowej Pomocy

Imienia Karola Marcinkowskiego, 
które się odbędzie w czwartek dnia 8-go marca o go­
dzinie 4-tej z południa na wielkiej sali bazarowej 
w Poznaniu, zaprasza uprzejmie (1504)

lZ>y rekcyn,
Poznań, dnia 20 lutego 1888. 

Walne zebranie
czlontó» To». Pomocy Nantowej Imienia Dr Marcitaslieft

b. powiatu gnieźnieńskiego, 
odbędzie się w »Gnieźnie dn. 24 lutego rb. o godz. 
12 w południe w hotelu Wnukowskiego, celem podziału 
Towarzystwa na powiaty gnieźnieński i Witkowski. (1481)

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
wydała i poleca:

Kazania postne X. Fabianiego..................... 2.50

Męka Bolesna J. Chr."
d-nyizlrio TTolo P- x- Enn. Cena 10 fen. — 50 egzempl. 
Wul 1X1 tJ ¿JcLlU za 4 m. — 100 egz, 6 mrk. (1468) 

Za nadesłaniem należy tości naprzód przesyłka franco.

Polecani sie do wykonywania
wszelkich prac malarskich, rzeźbiarskich i pozło- 

tniczych w kościołach.
Buduję nowe ołtarze tak murowane z cegieł jak z drze­

wa i gipsu, wykładam sztucznym marmurem (mozajką) i imi­
tuję farbą olejną, stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady, 
wykonuję figury i sztukaterye różnego rodzaju, zębem czasu 
zniszczone, wszelkie rzeźby i ołtarze z piaskowca i mar­
muru doprowadzam szlifowaniem do pierwotnego koloru. 
Słowem zajmuje się caikowitem udekorowaniem kościołów 
i kaplic. Praca sumienna, ceny umiarkowane. (1319)

Marcin Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

Na wyprawy
poleca obficie zaopatrzony skład 
porcelany, szklą, lamp,
tac i t d. (1479)

B. Szulczewski,
Stary Rynek

53 34.

Cenniki na życzenie gratis i franko.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszych polecani:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

io 2 patoi 190 Kareł ii 3 Moi OD Karet 
wytwlntne io 3 pokoi 975 K. wykwinlne io 4 pokoi 1563 K. 
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (154)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i franko.

konsumc.) ua dzień 21 lu ego- (50-ta) 16,40 mik 
(70-ta) 28.40 mrk.

Ceny targowe z ¿ni« 21 lutego Ir» 8.

ros tacow.rma 

miejskie:

députa yi targów.

Kszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

uaj- ' ua) 
wyż. ! niż. 
M F. M F.

średni 
uaj- I uaf 
wyż. ! niż.
M F H F

!“kki towtr 
nai ta 
wi-t. I niż 
HF Mi.

16 20 16 OJ 
16 00 15 80 
1120.1090 
13 50 12 00 
10 40 10,20 
15|-|14>

15 80 15 30 
15 30 1510
10 00 10 30
11 50Î10 50 
9'90j 9 70

14|C0| lSiOO

0 1500 14 80
14 9014 70 
1010 9 80 
9 5o: 9 00 
9 50) 9 20 

11 5o ,050

Hamburg. 21 lutego. Okowita słabo, za 
luty-marzec 21— żąd., kwiecień-maj 21— żąd., 
na maj-czerwiec 21% żąd. — Kawa good average 
Santos za marzec :8—, za maj 58% za wrzesień 
54%, za grudzień 53% żąd. Usposobienie słabo. 
Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 21 lutego. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —,—, cukier ziarn. excl. 92% 
24,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 22,80. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem. 19 00. Usposobienie 
stale. Mielona rafin. z beczką 28,50. Miel. Melis 
I z beczką 27,25. Spk. Cukier surowy i. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za luty 14,65 żąd., 
—,— ofiar., marzec 14.60 piać.. 15,65 żąd., kwie­
cień-maj 14,80 ofiar.. 14,82% żąd., czerwiec-lipiec 
15,12% płac., —,— żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr. —.TOWAR

piękny | średni | pośledni

10 19 60 18
80 18 80 18
10 20 lb 19

[ 00 16 50 15

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep ... 100 klg.
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy .
Lnica . ... „

Szczecin, 21 lutego.
Pszenica niezm., za 1000 kilogr. w miejscu 

kraj 157—164 plac,, luty 164,— nom., kwie.ień- 
maj 165,25—166 pł.. 165.75 żąd. i ofiar., maj-czerw. 
168,5 pł., czerwiec-lipiec 170 ofiar, i żąd.. wrzesień- 
pażdziernik —,— płacono.

Żyto niezm., za 1000 kilogr. w miejscu kra 
jowe 100—111,0 pł., luty 113,0 nom., kwiecień-maj 
116,0—116,76 płacono, maj-i zerwiec 118,5 ofiar., 
czerwiec-lipiec 120,6 płac.

J ę c z m i e ń bez interesu.
Owies niezm., za 1000 kilogr. w miejscu po­

morski 102— lt’8 plac.
01 6j rzepiowy niezm., za 100 kilogram, 

w miejscu bez beczki z składów 40 0 żąd., luty 
44,75 żąd., kwiecień-maj 44,75 żąd., wrzesień-pa 
żdziernik 46,5 żąd.

Okowita słabiej, za 10,000 litr-pret. w miej 
8cu bez beczki —,— opodat. pi., 50-ta 47,3 ofiar., 
70-ta 29,3 pic., styczeń — opodat., kwiecień maj 
—opodat. żąd., —,— płc., 70-ta 30,6 nom.

czyli Żywoty Świętych na każdy dzień w roku, z krótkim 
obrokiem duchownym i modlitwami, wyjętemi z Mszału lub 
Brewiarza rzymskiego. Napisał X. A. /wikliński. 8-vo. 
Stron przeszło 900. Ce ta za broszurowany egzempl. 3,50 
z portoryum 4,00, oprawny 4,50 z portoryum 5,00 odwrotną 
pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

do Komunii św. Wielkanocnej
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Arjstokratycm i magnackie domy
tak w kraju jak I za granicą zamieszkałe kie­
rując się zasadami oszczędności, od dawna jnż 
zamiast kosztownych sreber używają do codzien­
nego użytku wyrobów alfenldowych (posrebrza­
nych), które jeżeli z pierwszorzędnych pochodzą 

fabryk, co do piękności form jak i trwałości zupełnie zastępują prawdziwe 
srebra, w używaniu zaś nie odróżniają się od tychże. — Zwracam uwagę 
na znaczne korzyści, jakie wynikają przy zakupie całych wypraw 
weselnych, głównie stnćcy stołowych, a które te oszczędności stwier­
dzam następującym (1505)

lJOFÓwnani(‘ni
1 tuzin łyżek i tyleż widelcy stołowych w ciężkiej w a­
dze srebra kosztuje około 300 marek. Za te same ple

(Nadesłano).
Z Wdzięczności. Chełmża. Sławne 

aptekarza Rich. Brandta pigułki szwajcarskie, któ­
rych używałem na astmę, ból w piersiach i różą 
na prawem ramieniu, i których żona moja na omdle­
nia i bóle żołądka używała, oddały nam znakomite 
przysięgi, gdyż ulżyły nam boleści i nie doznajemy 
ich jnż teraz tak często jak dawnićj. Po użyciu 
pigułek szwajcarskich znikła róża w kilka dni 
i spodziewam się, że przy dluższem używaniu zo­
staniemy z żoną z naszych dolegliwości zupełnie 
wyleczeni. Odebrałeś Szan. Pan zapewne już wiele 
podziękowań, .do których i ja swoje dołączam, gdyż 
pigułki te stanowią ogromne dobrodziejstwo dla 
calćj ludzkości i są bowiem niezrównanym środ­
kiem domowym. C. H. Saretzky, pozasł. dezorca 
budowli. Aptekarza Rich. Brandta pigułek szwaj­
carskich nabyć można w aptekach, pudełko po 1 
marce. Uważać należy na biały krzyż w czerwo- 
nem polu i podpis Rich. Brandt. (133)

Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupnje 
wyroby z fabryki .VULKAN* J. F. J Komen- 
dzióskie go w Dreżuie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

J. KRYSIEWICZ
Św. Marcin nr. 65

poleca swój

znacznie zaopatrzony

w wszelkie przedmioty kuchenne 
i do gospodarstwa

jako to: (487)
radie, kotły, durszlaki, blachy do pieczeni 
i do ciast, formy do galaret, puszki i ma­
szyny do lodów, żelazka do prasowania, 
moździerze, samowary rosyjskie i wła­

snego wyrobu itd. itd.

niądze otrzymuje się natomiast:
12 łyżek stołowych M. 27,60 1 łyżka do tortu M. 8,00
12 widelcy „ „ 27,60 1 łyżkę do sosu „ 5,00
12 noży „ , 28,80 1 łyżkę do kompotu „ 5,60
12 łyżek deserowych „ 25,20 1 nóż i widelec do sera
12 widelcy , „ 25.20 i masła „ 8.60
12 noży , , 24,00 1 widelec i łyżka do sałaty , 9,60
12 łyżek do kawy , 14'40 1 nóż i widelec do pieczeni „ 12,00
12 łyżek do mokki „ 11,20 1 szufelka i widelec do ryb „ 14,40
12 ławeczek do noży , 13,20 1 sitko do herbaty „ 4,40
2 łyżki półmiskowe „ 14,40 1 cąźki do cukru „ 3,00
1 ł. żka wazowa , 11,20 4 korki do butelek . 6,60

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Chcący nabyć takiż sam komplet ze srebra mnsiałby wydać 

około 1700 marek kapitału, który utkwiony w tych sprzętach martwym 
pozostaje, a który w stanie czynnym przynosiłby rocznie 102 mrk. pro 
centn z czego wynika, że po 3 latach zyska się 306 marek, któremi 
pokrywa się cały wydatek zakupn sztnćcy, których uznana dobroć 
dalsze zachwalanie czyni zbytecznem. — Przy zakupnie należy zważać na 
wyżśj nmieszczony znak fabryczny 1 całe nazwisko CHristofla. 
Sprzedaż us-utecznia się podług oryginalnych fabrycznych cenników, 
które ua żądanie wysyłam bezglatnie.

J. STARK,
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

Destylacya Opactwa w Fecamp (Francya)

PRAWDZIWY LIKIER BENEDYKTYŃSKI
znakomity, toalezny, pobudzający apetyt i uła­

twiający trawienie.«. JJjJgfcy UWft
żać na to aby 
Każda butel­
ka była zaopa­
trzona w czwo-

______ rograuiaty e-
tykiet z podpisem jeneralnego dyrektora.

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz- 
chowność całej butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przea

______ ziemi skutkami, na jakie zdrowie narażone bycmoze,
Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie:
Jakób Appel, A. Cichowicz, Ed. Kaatz, ulica Fryde- 

rykowska 5, W. F. Meyer i Sp., A, Pffltzncr, S. Samtcr Jr.
1 P Beely i Sp., W. Becker, Emil Bruintne, E. łeckert fr. 

T. Luziński (Hotel de France), J. N Leitgeber. J. K. Nowakowski. 
Oswald Scbape. handel delikatesów, S. Sobeski, H. Wolkowitz, plac U. 
helmowski 14, M. Siuchniński w Buku. _______________ 1

Ekonom kaw.,
zaopatrz, w świad. z dluższ. pobytn 
w miejscach, wymag. skromne, po­
szukuje miejsca od każdego czasu. 
O łask. zlec. upr. R. Trąmpczyńslu, 
Wielkie Garbary nr. 11. (1509) |

; VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en France et à l'Etranger.

»*IX«*«X«* «Xe **As** «dU*Ał«Ae* «dke * «Ae*»A***A«* * «X« *

prawdziwych koronek
(537) oraz fularek.
ŚLEŻAŃSKA,

Poznań, Strzelecka 28a. p.

Wańtuchy
ćLo brudnej wełny
z' ') poleca

Z. Mazurkiewicz,
(1439)

Poznań, ul. Bismarka 10.
Nakładem i czcionkami Dre&urj Kuryera Poznańskiego,

»wieże

elbląg. minogi
w eałyeh. pół I ćwierć topo­
wych sądkach odebrał i poleca

W. Becker,
Plac Wllhelmowski 14.

Urzędnik
gospodarczy

kawaler w średnich latach, energi­
czny, doświadczony, z skromnemi 
wymaganiami, szuka zaraz umie­
szczenia. Łaskawe oferty przyjmie
Ekspedyeya Kuryera Poznań­
skiego pod nr. 1256.

ładny, średniej wielkości, jest 
od 1 kwjfetnia przy ulicy Je­
zuickiej nr. II na I piętrze do
wynajęcia. (1508)

Organista żonaty, z małą fam., 
30 lat licz., biegły w swoim zaw., 
trzeźwy i sum., opatrz, dóbr, świad. 
posz. zaraz stałćj posady. Zgł. pod 
S. F. V. postlagernd Szubin. (1507

Rządzca
z najlepszemi rekomendacjami od 
15 lat w pierwszorzędnych gospo­
darstwach pracujący, poszukuje od 
1 lipca 1888 innego miejsca. Bliż­
szych szczegółów udzieli Wny Z, 
Taszarski w Poznanin.

(1506)

Kucharz żonaty,
doskonały w swym zaw., posiad. do­
bre świad. z pierwszorzędnych do­
mów, dobry myśliwy, wym. skromne 
poszuk. umieszczenia od 1. 4. 1888. 
O łask. zlec. upr. R Trąmpczyński, 
Wielkie Garbary 11. (1513)

Pisarz gospodarczy
z 5-lctnią prakt,, zaopatrz, w dobre j 
świad., obezn. z prowadzeniem spraw 
policyjnych, poszuk. nmieszcz. cii 
1. 4. 1888. O łask. zlec. upr. 
Trąmpczyński. Wiel. Garbary 11.

Ogrodników żon. i kaw.,
zaopatrz, w świad. z dluższ. pobyt® 
obezn. także z usługą, wymag. skn 
mne, ma do umieszczenia i upr.,t 
łaskawe zlec. It. Trąmpczy»,l 
sŁl, W. Garbary 11. (1 'LI

Gospodyni,
obezn. z praniem i praso w., zaopaWj 
w dobre świad.. obecnie w miejsi*| 
poszuk. umieszcz. od 1. 4. 1888. "I 
Trąmpczyński, W. Garbary 11.

Nauczycielka egzam.,
Polka, muzykalna, udzielająca tó 
cuzkie, angielskie, polskie i nieff 
ckie, poszuk. umieszcz. od 1.4.18 
O łask. zlec. upr. R. Trąmpczy« 
Wielkie Garbary nr. 11. (1?2!

Poszukuję od 1 lipca miejsca I 
rzelanego. Mam 35 lat. żons 
z dwojgiem dzieci. Praktykoję ( 
18, w ostatniem miejscu lat 10. 
siadam świetne polecenie od ® 
pryncypała. Obeznany z każ®^ 
rodzaju zacierem i aparatami, 
bowięzuję się wyciągnąć 10% i 
koholn na litr zacieru. ł,asL_ 
oferty uprasza się poste 
Dolsk (¡Gd (Dolsiff). i14--

Osoba
w śred. wieku. Polka, wyda 
z Polski, umiejąca po polsku.^ 
miecku, francuzku i rosyjsku, " 
miejsca do dzieci, albo jako i 
dyni do większego gospoda 
lub do pielęgnowania chorych- 
skawe oferty przyjmie EkspW' 
Kuryera Pozn. sub A. Ł. I46b
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